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CZĘŚĆ URZĘDOWA, 


Obwieszczenie. 
Wybory uzupełniające czterech człon- 
ków z grupy większych posiadłości do Rady 
powiatowej w Białej, jednego członka z 


| do dalszego zarządzenia na mocy $. 10. 
| ustawy z 29. czerwca 1868 i rozp. min, 


z dnia 1. sierpnia 1868 D. u. p. 118. i119 | 


w zakłądach kontumacyjaych w KŃozaczowie 
w Skale i w Husiatynie 15-dniowy okres 
obserwacyjny dla bydła rogatego 


Z c, k. Namiestnictwa. 


grupy większych posiadłości do Rady po- | 


wiatowej w Chrzanowie, jednego człon- 
ka z grupy większych posiadłości do Rady 
powiatowej w Krakowie, sześciu człon- 
ków z grupy gmin miejskich do Rady po- 
wiatowej w Rawie i jednego członka z 
grupy gmin wiejskich do Rady powiatowej 
w Gorlicach, rozpisuje się na dzień 11. 
września r. b. 

Wybory odbędą się w dotychczasowych 
miastach powiatowych; o godzinie i miejscu 
wyboru zawiadomieni będą wyborcy kartka- 
mi legitymacyjnemi. 

Z Prezydyum e. k. Namiestnictwa, 

We Lwowie dnia 18. sierpnia 1874. 


©bwioOsZcZzemMiE. 


Ponieważ podczas pożaru w Nadwórnie 
dnia 10 czerwca r. b. spłonęły akta odno- 
szące się do wyborów do tamtejszej Rady 
powiatowej, a wskutek tego nie mogą być 
sprawdzone wybory wybranych już członków 
do tejże Rady, przeto rozpisują się na pod- 
stawie $. 15. ordynacji wybor. powiat. po- 
uowne wybory, mianowicie dla 12 członków 
z grupy gmin wiejskich na dzień 17 wrześ- 
nia b. r. — dla 5 członków z grupy gmin 
miejskich na dzień ż2 września r. b. a 
dla 9 członków z grupy posiadłości wię- 
kszych na dzień 25 września r. b. 

Wybory te odbędą się w Nadwórnie, 
a wyborcy zawiadomieni zostaną kartanń 
legitymacyjnemi o miejscu i godzinie wybo- 
rów. 


Z Prezydyum c. k, Namiestnictwa. 
We Lwowie dnia 19 sierpnia 1874. 


Według doniesienia c. k. krajowego 
rządu Bukowińskiego z dnia 13. b. m. L. 
6646 panuje obecnie księgosusz w Rosyi 
w kilku miejscowościach powiatu Chocim- 
skiego, mianowicie zaś w Jedyńcach odle- 
głych załedwie kilka mil od granicy austry- 
ackiej, przez którą to miejscowość pędzoną 
bywa przeważna część stad bydła xogatego, 
zdążającego do niektórych zakładów kon- 
tumacyjnych tutejszokrajowych. 

Celem zapobieżenia możliwemu zawle- 
czeniu zarazy do kraju, ustanawia się aż 


Rada szkolna krajowa zamianowała 
Edwarda Hiickla, profesora c. k. wyższej 
szkoły realnej we Lwowie, rzeczywistym 
| dyrektorem c. k. wyższej szkoły realnej 
w Stanisławowie. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lewd, dnia 241. sierpnia. 


Trzeba znać dobrze bumor i pojęcia 
wiernokonstytucyjnej prasy wie- 
deńskiej, ażeby bez zdziwienia patrzyć 
można na jej nietajoną radość z powodu — 
naruszenia ustawy! Cudzoziemiec nieznający 
stosunków austryackich nie uwierzyłby, gdy- 
by mu powiedziano, że dzienniki podnoszące 
tak wysoko legalność i posłuszeństwo dla 
ustaw, a nadto wywierające tak znaczny 
wpływ w życiu politycznem powitały rado- 
śnie — naruszenie ustawy. A przecież wy- 
padek ten zdarzył się istotnie w Wiedniu, 
gdzie pewne organa z rozpromienionem obli- 
czem uwiadomiły czytelników, że kardynał 
Schwarzenberg naraził się na starcie z na- 
miestnictwem czeskiem, które w myśl usta- 
wy wyznaniowej nie pozwoliło udzielać sa- 
kramentu bierzmowania powolanemu do te- 
go aktu biskupowi saskiemu. Jakaby to ra- 
dość zapanowała w pewnych kołach dzien- 
nikarskich, gdyby kardynał Schwarzenberg 
poszedł dalej w kierunku sprzecznym z u- 
stawami wyzuaniowemi! Ale niema nadzieji, 
ażeby się tak stało, bo energiczna postawa 
władzy rządowej osiągnęła swój cel w zu- 
pełności. Dzienniki wspomnione uznały sa- 
me, że radość ich jest wcale niestosowną, 
bo dia osłonięcia właściwej pobudki wma- 
wiają ciągle w rząd, że zamierzał pobłażli- 
wość w wykonaniu ustaw wyznaniowych po- 
sunąć do granie najdalszych, stykających 
się z faktycznem uchyleniem tych ustaw. 


O powód dotakiego przypuszczenia nie chce- 
my nawet pytać, bo podobno nie doczekali- 
byśmy się szczerej i trafnej odpowiedzi. 

Instulacya patryarchy serbskie- 
go Iwaczkowicza uwolniła ostatecznie rząd 
węgierski od sprawy domowej, która długo 
mu dokuczała. Dopiero teraz pokazuje się, 
że wybór jest stosunkowo znacznym tryum- 
fem dla gabinetu węgierskiego, bo obok 
Gruiczą nie było odpowiedniejszego kan- 
dydata. Nowy patryarcha nie mógł jeszcze 
okazać czynem, jaki kierunek wytknął swo- 
jej działalności i jakie stanowisko zajmie 
wobec frakcyj ścierających się w obozie na- 
rodowym. Ale wiele prawdopodobieństwa ma 
za, sobą przypuszczenie, że postępowanie no- 
wego patryarchy będzie pojednawczem i 
nie zadowoli bynajmniej frakcyi Militicza, 
Już dzisiaj frakcya ta jest niespokojną o 
stanowisko nowego patryarchy i dość wy- 
raźnie stara się teroryamem sprowadzić go 
do swojego obozu. 


Niemcom sprawił przyjemną niespo- 
dziankę wicekról Egiptu. Miał on bowiem 
zerwać z otaczającymi go urzędnikami fran- 
cuzkiemi a równocześnie udać się do rządu 
niemieckicgo z prośbą, ażeby mu wolno było 
pozyskać memieckie siły dla własnej admi- 
nistracyi, umieścić pewną liczbę młodych 
lgipcyan w niemieckiej służbie administra- 
cyjnej, a drugiego syna swojego w jednym 
z pułków berlińskich. Jest to wypudck nie- 
ząwodnie zaszczytny dla Niemców, ale dzien- 
nikarstwo podnosi go do rzędu tak nad- 
zwyczajnych tryumfów, że mimowoli przy- 
pomina się blaga francuzka, która przed r. 
1870 zaślepiała Francuzów. 

W sprawie hiszpańskiej Urancuzi 
dotkliwie uczuli zmianę swojego stanowiska, 
dokonaną ostatniemi wypadkami wojennemi. 
Przed r. 1870 oczy świata dyplomatycznego 
zwracały się na Paryż, ile razy wypłynęła 
na widownię ważniejsza sprawa europejska, 
a głos cesarza Napoleona III. bywał zawsze 
pierwszem i ostatniem słowem. Dziś ks. 
Bismarck nie oglądając się wcale na Fran- 
cyę wziął inicyatywę w zawikłanej i niepo- 
pularnej sprawie uznania rządu madryckie- 
go i po upływie dwóch tygodni zamiar jego 
stał się rzeczą prawie dokonaną. I rząd 
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francuzki nie mógł się oprzeć prądowi wy- 
chodzącemu z Berlina, chociaż co najmniej 
obojętnem było dla uiego powodzenie Ser- 
rana, Prasa francuzka patrzy uważnie na 
tę smu'ną zmianę stosunków i stara się u- 
spokoić prdrażnioną ambicyę swojego na- 
rodu ale czyni to w sposób, który przypo- 
mina bsjkę o lisie i kwaśnych winogro- 
nach, Prusy prowadzą zariętą walkę z ko- 
ściołem katolickim — tak rozumuje jeden 
z poważniejszych organów paryzkich — a 
ponieważ sprawę Karlistów łączą z sprawą 
niemieckich uliramontanów, więc biorąc ini- 
cystywę w uznaniu rządów Berrana wymie- 
rzają, tem tylko nowy zamach na swojego 
przeciwnika. „Kraucya nie myśli pójść za 
przykładem Prus w walce z katolickim ko- 
ściołem, a jeżeli mimo to nie odłączy się 
od mocarstw eurcpejskich w sprawie uzna- 
via rządu madryckiego, to chce w ten spo- 
sób dać dowód swojej szczerej i bezintere- 
sownej szmpatyi dla narodu hiszpańskiego, 

WybórLeprovosta w departamen- 
cie Calvados nazywa dziennikarstwo całej 
Europy walnem zwycięztwem bonapartyzmu. 
Jeden z dzienników wiedeńskich, który w 
sprawach zagranicznych uchodzi za źródło 
wybornie poiuformowane i zawsze objawiał 
nieżyczliwość dla zdetronizowanej dynastyi 
napoleońskiej, taką robi uwagę z powodu 
wyboru leproroste: „Zastanawiając się nad 
obecnemi wypadkami francuzkiemi, możemy 


-| tylko ten wniosek wysnuć, że restauracya 


! cesarstwa będzie przedmiotem niebardzo od 
ległej przyszłości. Nie wabamy się powie- 
dzieć, że gdyby głosy decydowały swoją wa- 
gą a nie liczbą, republika albo Orleanie 
mieliby większe widoki niż cesarstwo. Ale 
wobec powszechnego głosowania pospolita 
jednostka ma takie same znaczenie i wy- 
wiera taki sam wpływ jak Laboulaye albo 
Guizot. Masy rozstrzygają, a te są na pro- 
wincyi w ogromnej przewadze szczerze ud- 
dane imperyalistom. Ludność w miastach 
jeżeli nie jost taką samą, pewnie oświadczy 
się prędzej za czemkolwiek innem, a nie zą 
formą rządu, któraby odpowiadała cywili- 
zacyjuemmu ideałowi. Nażwaliśmy skutkiem 
nieszczęsnego losu ten wypadek, że naród 
francuski znosił spokojnie drugie cesarstwo. 
Los ten wywierać będzie nadal wpływ da- 
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Z listów Odyńca. 


Listy Odyńca, datujące się jeszcze 
z czasów podróży, odbywanej wspólnie z Mi- 
ckiewiczem po Włoszech, nabrały prędzej i 
więcej rozgłosu w Niemczech, aniżeli u nas. 
Drukowane z liczaemi przerwami w mało 
czytanem pismie warszawskiem, prawie były 
nie znane szerszej publiczności polskiej. Po- 
trzeba było dopiero, aby dr. Dratranek prze- 
łożył na język niemiseki kilka listów, opi- 
sujących Welmar 1 spotkanie z Goethem, 
potrzeba było, aby dzienuiki niemieckie 
poczęły się z największemi pochwałami roz- 
pisywać o spostrzeżeniach Odyńca, I aby sam 
książę kanclerz Bismarck unosił się nad li- 
stami Polaka *) — wszystkiego tego zdaje 
się było potrzeba do żywszego zajęcia Się 
temi nieoceuionemi wspomnieniami, które 
śmiało mogły by być ozdobą bistoryi litej 
iatury każdego kraju. Listy Odyńca wyjść 
mają nakładem jednego z warszawskich 
księgarzy w osobuem wydaniu — obecnie 
zaś drukuje się dalszy ich ciąg w Kronice 
Rodzinnej, pismie oaa redagowanem, 
ale niestety zbyt mało rozpowszechnionem 
u nas. Jeden z ostatnich listów, datowany 
z Rzymu 9. marca 1830, podaje nam bar- 
dzo ciekawy obrazek znamienitego towarzy- 
stwa, w którem się obracali Odyniec i Mi- 
ckiewicz. Przytaczamy naszym czytelnikom 
wyjątek z tego wdzięcznego wspomnienia. 
» „Z kolei mam ci mówić o nowej zna- 
Jomości, której wiem, że mi będziesz za- 


*) Donosił o tem fejletonista wiedeńskiej 
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zdrościł. Poznałem Fenimora-Coopera ! Przy- 
jechał tu z Paryża; a że miał ztamtąd Ji- 
sty do panny Anastazyi Klustin, matka jej 
wyprawia dlań świetny wieczór, na którym 
wszystkie znakomitości tutejsze, literackie i 
artystyczne, mogły widzieć, powitać 1 uczcić 
tę gwiazdę drugiej półkuli, która wprost 
przez ciekawość zajrzała na naszą, i prz 
biega ją lotem komety z całą konstellacyą 
swojej rodziny, to jest z żoną i czterema 
córkami. To też gdy go. spytałem, słysząc 
że ma być w Dreżuie, czyby nie miał za- 
miaru i chęci zwiedzić ztamtąd zarazem i 
Polski, która go zna i ceni na równi z ca- 
łą Europą? — odpowiedział mi bardzo u- 
przejmie, ż6 w istocie pragnąłby szczorze 
widzieć 1 poznać ojczyznę Kościuszki. 

— Mais Monsieur — dodał z dobro- 
dusznym uśmiechem — gui voyage avec cing 
Jupons, nest pas maitre de su volonté. 

Sama już ta odpowiedź, a cóż dopie- 
ro ton głosu, gdybyś go był słyszał, mogły- 
by ci od razu dać wyobrażenie o dziwnie 
jakoś poczciwej prostocie i bezpretensyjno- 
ści, która jak w sposobie mówienia, tak i 
w całem obejściu jego przebija. Pan Kriw- 
cow, urzędnik ambussady, wielki elegant i 
światowiec, (chociaż bez ręki), przedstawio- 
ny mu przez gospodynię domu, powitał go 
dobornemi słowy, mowiąc między innemi: 

— Je mestime heureux, Monsieur, de 
faire la connaissance d'un homme, dont la glo 
ire remplit les deuz mondes. 

Cooper, który właśnie swobodnie z o- 
taczającymi siebie rozmawiał, zmięszał się 
na ten komplement, i widocznie zakłopo- 
tany, kłaniając się bardzo grzecznie nawza- 


Obecni przygryźli wargi, żeby nie do- 
puścić uśmiechu , widząc zwłaszcza wzaje- 
mne zmięszanie się pana Kriwcowa, który 
na tę niespodzianą odpowiedź, języka w u- 
stach, jak to mówią, zapomniał. 

—- C'est um rustre — mówił wprawdzie 
potem do swoich; ale co dla mnie, to wła- 
snie ta prostota 1 nieśmiałość w takim czło- 
wieku, zdaje mi się być szczytem wielko- 
ści; bo znać z nich, że jest wyższy nad 
próżność i pychę. 

Pod tym względem przypomniał mi 
on naszego iKarola Lipińskiego, najskrom- 
niejszego pewnie ze wszystkich sławnych ax- 
tystów, którym ciągłe pochwały i oklaski, 
nie dziw, że często zawracają głowę 4 fi- 
zyognomii też 1 postaci, Cooper wyglądać 
zda się raczej na poczciwego gospodarza 
fermera, niż na takiego, jakim jest, autora. 
Ale i o Walter-Skocie powiadają toż samo. 
Musi już mieć lat przeszło 50. Wzrost wy- 
soki, ruchy poważne; wyraz twarzy spokoj- 
ny i łagodny; głos powolny, oczy błękitne. 
W rozmowie więcej słucha uiż mówi. Z Ada- 
mem rozmawiał dość długo i rozpytywał go 
zwłaszcza o duchu i charakterze Słowian, 
i o plemionach koczujących na stepach. 
Panna Anasiazya nie zaniedbała pewnie u- 
przedzić go, kto był Adam, Jakoż trakto- 
wał go z wyraźnym szacunkiem, ale ża: 
dnych komplemeutów nie prawił. W ogól- 
ności zdawał się nie czuć, że to on był 
bohaterem fety; albo jeżeli czuł wewnątrz, 
to widać, że umyślnie ten charakter W 80- 
bie zacierał, uważając się tylko za jednego 
z gości. Póki stał w gronie mężczyzn, na 
środku salonu, starałem się być jak można 
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jem, nie znalazł widać z prędka innej od. | najbliżej, aby dosłyszeć co mówi. Ale były 


powiedzi, nad dziwne w rzeczy samej : 
— Oui Monsieur! 


to zwykłe potoczne rozmowy: o podróżach, 
o Włoszech, o Rzymie, i t. p. Nadewszy- 
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stko bylbym ciekawy co i jak rozmawiał 
z damami, które go wkrótce między siebie 
zabraly: ale tam już nie można się było 
przybiżyc Widzialem tylko z daleka jak 
się kłaniał na wszystkie strony, pewnie za 
kompiementa dziękując. Żony i córek jego 
na tym wieczorze nie było, chociaż były 
także proszone. Wymówił je nieżdrowiem i 
znużeniem podróży. 

Oprócz tego feniksa z antypodów, naj- 
ciektwszym epizodem tego wieczora była 
długa i żywa dysputa pomiędzy koryfeu- 
szami uitystycznej sławy europejskiej , do 
której ja, lichy robaczek, mimowolnie 
stałem się powodem. Wspominałem już wam 
nieraz o lhorwaldsesie, którego tu i ówdzie 
widywałem, i któremu księżna Wołkońska 
przedstawiła mię osobiście po amatorskim 
teatrze u siebie. Ale znajomość ta skończy- 
ła się wtedy na zwyżłej grzecznej formuice 
z jego strony : „Charnć, Monsieur! i t. d. 
i na moich czołulb.tnyeh pokłonach, Tu do- 
piero, widząc że siedzi sam jeden na stro- 
nie, ośmieliiem się zbliżyć ku niemu i przy- 
pomieć się jego znajomości, aby mu zło- 
żyć hold czei i uwielbienia, ułożywszy wprzód 
w myśli frazes G la Triwcow, 

Przyjął go bardzo uprzejmie; pytał z 
jakich stron Polski przybywam, a dowie: 
dziawszy się że z Warszawy, spytał, czy już 
tam doszedł model jego posągu księcia Jó- 
zela, i jak się publiczności podoba? Odpo- 
wiedziałem, jak było w istocie, że wszyscy 
admirując doskonałość sztuki, żałują że nie 
dość przypomina osobę, którą ma wyobra- 
żać. To wyraźnie ubodło staruszka. (Bo jest 
to nizki i chudy staruszek, z ubielonym 
już całkiem włosem, ale tak żywy, rucha- 
wy i giestykulujący w rozmowie, że wziąć 
go można raczej za syna najgorętszej stre- 
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wny i utoruje drogę trzeciemu cesarstwu. 
Przekonanie, że Napoleon IV. kiedyś osiedli 
się wprawdzie nie w Tuileryach zburzonych 
przez komunę, lecz w pałacu elizejskim, 
w którym mieszkał jego ojciec jako prezy- 
dent, rozpowszechniło się już dzisiaj w ca- 
łej Francyi. Wszyscy to wiedzą, ale nikt nie 
waży się powstrzymać albo popchnąć koła 
w biegu. Wypadki rozwijają się, niewidzialne 
potęgi pchają naród na drogę, której ko- 
niec stanowi — tron cesarski !* 

Rozruchy we Włoszech straciły 
zupełnie groźną cechę polityczną, ale mimo 
to rząd ma wszelkie powody do niepokoju. 
Bandy, które w Romanii zamierzały wznie- 
cić pożar ogólnego powstania, skryły się 
w góry przed nacierającemi na nie oddzia- 
łami wojsk i dotąd jeszcze nie rozprószyły 
się. Mogą one łatwo stać się kadrami dla 
zorganizowanej armii brygantów , bo jak 
wiadomo, są to socyaliści ze stowarzyszenią 
międzynarodowego. Przykład Sycylii, gdzie 
dotąd ciągle wzmaga się publiczne niebez- 
pieczeństwo, a rozpasane bandy zbójeckie 
szydzą sobie z władzy państwowej, powinien 
nakłonić rząd włoski do wytężenia środków 
zarądczych celem stłumienia złego w sa- 
mym zarodku. 

Świeże zmiany osobiste na wysokich 
posadach administracyjnych w Rossyi ma- 
Ją tam dość wybitne znaczenie polityczne, 
bo w państwie absolutnem ustawy pozosta- 
wiają woli wykonawców zakres wcale roz- 
legły. Goos napisał na ten temat artykuł 
ciekawy z tego powodu, że przebija się 
w nim tęsknota za systemem konstytucyj- 
nym, osłonięta o tyle frazesami lojalnemi, 
ażeby nie obudziła złego humoru cenzury. 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń, 18. sierpnia. 
(Statystyka wojskowa). 


III. 

Z W dzisiejszym liście uwzględnimy 
tylko szczegóły statystyczne Galicyi doty- 
czące. Na 2947 obdukcyi patologiczno ana- 
tomicznych i 113 sekcyi sądowo-lekarskich, 
ogółem w całej armii przedsięwziętych, przy- 
pada na Galicyę 177 obdukcyi patologiczno- 
anatomicznych, zaś 3 obdukcye sądowo-le- 
karskie, razem 180, mianowicie w obrębie 
lwowskiej komendy jeneralnej 99 takich 
wypadków, t. j. w szpitalu wojskowym nr 
14 we Lwowie 42, w Czerniowcach 8, w 
Sanoku i Przemyślu 7, w Stryju, Żółkwi i 
Brzeżanach po 6, w Gródku 4, w Samborze 
i Stanisławowie po 3, w wojskowym zakła- 


2 


szpitalu wojskowym nr. 15 w Krakowie 52, 
w Tarnowie 17, w Łańcucie 9, w Nowym 
Sączu 3. 

W przecięciu liczba wojska w obrębie 
całej komendy lwowskiej wynosiła 17.118, 
chorych było 25.554 (przypominamy, że ką- 
żdy z żołnierzy w przecięciu zasłabł 12/g 
razy.) W koszarach i własnych mieszkaniach 
wyzdrowiało 16.488, do szpitalów oddano 
8968, umarło w własnych mieszkaniach i 
koszarach 17. W komendzie krakowskiej 
wynosiła liczba wojska 10.389. Wypadków 
słabości było 18.459, z tych wyleczono w 
koszarach i pomieszkaniach 13.094, umarło 
7, oddano do szpitali 5264. We Zwowie by- 
ło wojska 7295, wypadków słabości 11.548. 
W Krakowie wojska 9096, wypadków słabo- 
ści 11.617, 

Co do rodzaju chorób w koszarach i 
pomieszkaniach przypada w obrębie lwow- 
skiej komendy i słabości reumatycznych 
746, w krakowskiej 779; szkorbut we 
lwowskiej 1, w krakowskiej l; tyfus we 
lwowskiej 4, w krakowskiej 1; febra we 
lwowskiej 595, w krakowskiej 1492: szkro: 
fuły w lwowskiej 42, w krakowskiej 87; 
tuberkuliczne choroby 6 i 3; skaleczenia 
1127 i 882; zapalenie oczów 1091 i 450; 
trachoma 18 i -—; katar uszny 25 i 45 
silny katar bronchialny 1798 i 1635; zapa- 
lenie płuc 4 i 1; zapalenie migdałów 944 
i 601; katar żołądkowy 2125 i 1086; bie- 
gunka 926 i986; choroby syfiliczne 49 i 20; 
ospa 2 i —; rany na nogach z odgnie- 
cenia 1459 i 1508; wrzody 1073 i 467; 
świerzb 49 i 7, inne wypadki słabości ra- 
zem wziąwszy 4426 i 3100, razem w ko- 
mendzie lwowskiej 16505, w krakowskiej 
13.101. Po za szpitalami i zakładami leczni - 
czemi umarło w obrębie jednej komendy 
34, drugiej 24, w samym Lwowie 10, w 
Krakowie 15. 

Ruch chorychwszpitalach woj- 
skowych w r. 1870 wraz z pozostałymi 
chorymi z r. 1869. W obrębie komendy 
lwowskiej ogółem 12.642, w samym Lwowie 
4287, w Czerniowcach 1044, w Stryju 433, 
w Przemyślu 431, w Tarnopolu 804, w Ko 
łomyi 424, w Sanoku 508, w Brzeżanach 
801, w Stanisławowie 507, w Samborze 631, 
w Gródku 335, w Źółkwi 713, w Czortko- 
wie 315, w Manasterzyskach 204, w Hruszo 
wie 115, w Brodach 225, w Jarosławiu 167, 
w Złoczowie 363, w Szkle 275. Z sumy 
powyższej 12.642 chorych przypadającej na 
cały obszar jeneralnej komendy lwowskiej 
wyzdrowiało 10.447, opuściło szpital w sta- 
nie niewyleczonym 898, oddano do innych 
zakładów szpitalowych 422, oddaliło się sa- 
mowolnie 8, umarło 199, pozostało w koń- 
cu roku 668; ilość dni kuracyi lekarskiej 
w szpitalach wynosiła ogółem 320.342. W 
obrębie krakowskiej komendy liczba cho- 
rych wynosiła w szpitalach 7477, wyzdro- 
wiało 5977, opuściło szpital w stanie nie- 
wyleczonym 552, oddano do innych szpitali 
354, opuściło szpital samowolnie 3, umarło 
102, pozostało w szpitalach w końcu roku 
489; ilość dni kuracyi lekarskiej wynosiła 
202.578. W samym Krakowie (szpital Nr. 


dzie kąpielowo leczniczym w Szkle 2, wj 15) było 4440 chorych, z których umarło 
Kołomyi, Brodach, Monasteryskach i Zło- | 70. Reszta chorych przypada na Tarnów 


czowie po 1, dalej w obrębie krakowskiej 
W | wy-Sącz (332). 


komendy wojskowej 81 wypadków t. j. 


(1126), Łańcut (870), Wadowice (709), No- 


| Co do rodzaju chorób w szpitalach 
wojskowych było w komendach lwow- 
skiej (krakowskiej) wypadków : chorób krwi 
1247 (1181) w samym Lwowie 379, w Kra- 


kowie 756; skrofulicznych i tuberkulicznych 
448 (471); we Lwowie 174, w Krakowie 
314; nowotworów (Neubildungen) 15 (7), we 


Lwowie 10, w Krakowie 6; skaleczeń 557 
(347), 
otruć z wykluczeniem usiłowanych 


cznych 1631 (736), we Lwowie 584, w Kra. 


kowie 457; chorób usznych 167 (81) we 
Lwowie 75, w Krakowie 54; chorób narzę- 
dzi trawienia 1067 (738), we Lwowie 487, 
w Krakowie 571; chorób narzędzi krążenia 


216 (117). we Lwowie 90, w Krakowie 53; 
chorób narzędzi trawienia i narzędzi przy- 
ległych 754 (833), we Lwowie 224, w Kra- 
kowie 177; chorób pęcherzowych 26 (6) we 
Lwowie 6, w Krakowie 1; chorób narzędzi 
płciowych 109 (71) we Lwowie 28, w Kra- 
kowie 28; chorób syfilitycznych 1799 (1083), 
we Lwowie 721, w Krakowie 611; chorób 


skórnych 3188 (13851) we Lwowie 835, w 
Krakowie 1351; chorób kości 257 (184) we 
Lwowie 86, w Krakowie 123; chorób mu- 


szkułów 9 (11) we Lwowie 3, w Krakowie 
10 bez dyagnozy określonej 365 (256). 


Na 243 samobójstw zdarzyło się po 13 
w obrębie obu komend krajowych, razem 
26 i z tych 25 zastrzeliło się, jeden tylko 
powiesił się. Oprócz tego 6 usiłowało sobie 
odebrać życie w obrębie komendy lwowskiej. 
Na 78 wypadków chorób umysłowych było 
po 5 wypadków w obu komendach krajo- 
wych. Na 183 wypadków nieszczęśliwych, 
które skończyły się śmiercią przypada na 
każdą z komend krajowych po 4. Na urlop 
puszczono z powodu czasowej niemożności 


pełnienia służby lub dla wypoczynku w o 


brębie komendy lwowskiej 461, w krakow- 
skiej 316, w samym Lwowie 221, w samym 
Krakowie 228. W całej monarchii udzielono 


takich urlopów 8.925, w wiedeńskiej komeu 


dzie 1.225, w Pradze 1093, w Budzie 1.071, 
it. d. Uwolnieni zostali z powodu nieule- 


czonej słabości w obrębie komendy lwow- 


skiej 708, krakowskiej 490, w samym Lwo- 
wie 192, w samym Krakowie 241. Ogółem 
w całej monarchii uwolniono ztego powodu 
10.722 żołnierzy, w komendzie wiedeńskiej 


1734 i t. d. Ogółem umarło w armii czyn 
nej, między urłopnikami 1 w rezerwie w u- 


brębie lwowskiej komeudy 163, krakowskiej 
94, w samym Lwowie 94; w Krakowie 48; 
w Stryju 4, w Tarnopolu 13, w Kolo- 
myi l, w Czerniowcach 4, w Sanoku 8, w 


Brzeżanach 9, w Stanisławowie 3, w Sam- 


borze 7, w Źółkwi i Gródku po 9; w Nowym 
Sączu 4, w Rzeszowie 13, w Wadowicach I, 


w Tarnowie 17, w Łobzowie 6. 


Szczepień i rewakcinacyj przedsięwzięto 
ogółem 12 193, w komendzie lwowskiej 1.054, 


w Krakowskiej 388. 


Operacyj chirurgicznych wykonano w 
szpitalu wojskowym Nr. 14. we Lwowie 6, 
w Monasterzyskach, Nowym Sączu, Tarnowie 
po 1, w Krakowie (w szpitalu Nr. 15.) 6, 


w Łańcucie 2. 


fy Włoch, a nie lodowatej Skandynawii). 
Otóż staruszek się poruszył i zawołał z o- 
burzeniem : 

— Cóż to? (e che?) tóżbyście może 
panowie chcieli, żeby był w uniformie u- 
łańskim ? — i tu wykrawał na powietrzu 
palcami jakby wązkie poły munduru — w 
kaszkiecie i z kitą na głowie? — i tu pod- 
niósł rękę nad głowę, z palcem nastawio 
nym jak kita, 

Odpowiedziałem pokornie, że książę 
na portretach u nas wyobrażany jest pospo- 
licie w burce. Ale że nie widziałem jak 
burka po włosku i po francuzku, więc do- 
pomogłem też sobie giestem, dodając tyl- 
ko pofrancuzku: „dans un manteau comme ça“. 
Musiał widywać rysunek, bo zrozumiał o co 
rzecz idzie. 

— 4, a, a! — zaśmiał się ironicznie 
come un cosacco (jak kozak!) 

I nim zdołałem odpowiedzieć na to, 
zerwał się z krzesła i z formalnym już gnie- 
wem zawołał: 

— Ñiete i barbari, miei signori! i bar- 
bari! (jesteście barbarzyńcy, moi panowie ! 
barbarzyńcy !) I dla tego nie lubię posyłać 
dzieł moich do krajów, gdzie nie ma poczu- 
cia sztuki. 

Tu zamilkłem na dobre, chociaż po- 
myślałem in petto, że staruszek jest nieco 
za Śmieszny, i że sculptorum genus gorszy 
jest niż poetarum. Ale ten jego wykrzyknik 
i zerwanie się z krzesła, ściągnęły nań u- 
wagę innych. Pierwsza księżna Zeneida zbli- 
żyła się ku nam, i dowiedziawszy się o co 
idzie, z wielką delikatnością wzięła moją 
stronę, napomykając zlekka o posągu Blii- 
chera w Berlinie. 

— Blücher, Blücher! — zawołał roz- 
jnrytowany staruszek. — Wolno Niemcom 


jak się podoba, Niemcy dla mnie nie są 
modelem. 

Tu zbliżył się Vernet, ojciec, (Hora- 
cy), i księżna Zeneida wytoczyła przed nim 
tę sprawę. W ślad za nim przystąpili dru- 
dzy; i gdy ja jak flankier w bitwie, zrejte- 
rowałem się sobie na stronę, widząc zcho 
dzące się kolumny: zawiązała się długa i 
ożywiona rozmowa, w której wzięli udział 
z kolei: Vernet, syn, Cammucini, Craffona- 
ri, Catel (malarz pejzażów), który sam Je- 
den tylko zdanie Thorwaldsena podzielał. 
Rzecz głównie szła o przewagę: czy ideału, 
czy prawdy historycznej w sztuce, kie- 
dy ta o historyę potrąca. Vernet 0j- 
ciec, ma się rozumieć, musiał bronić osta- 
tniej, (oratio pro domo sua), i bronił bardzo 
rozumnie, ze względu zwłaszcza uczuć i 
wspomnień narodowych, które każdy histo- 
ryczny pomnik czy obraz ma na celu obu- 
dzać w narodzie. Vernet syn, mówił: że 
mając włąśnie do robienia obraz wystawia- 
jący Rafaela, malującego Loże Watykańskie, 
będzie się starał o jak najpodobniejsze por- 
trety uczniów jego i przyjaciół, których chce 
u stóp rusztowania pomieścić. Cammucini 
opowiadał o sobie, że karton do obrazu 
„Śmierć Wirginii“ robił na temże Forum, 
gdzie ona śmierć tę poniosła; a mając ma- 
lować czyn Horacyusza Koklesa, po razy 
kilka w nocy przepływał łódką Tyber w tem 
miejscu, gdzie stał ów most, którego on 
bronił. Craffonari, najsławniejszy dziś por- 
trecista tutejszy, nie sądził, aby największa 
doskonałość pędzla w portrecie, mogła brak 
podobieństwa zastąpić. Jednem słowem, 
wszyscy oprócz Catela, jak wspomniałem 
wyżej, byli stanowczo przeciw Thorwaldse- 
nowi. On jednak niczem nie dał się prze» 
konać i twierdził: że w dziełach sztuki, 


wzgląd na sztukę powinien być pierwszym; 
że co wreszcie ujdzie w malarstwie, w rze- 


źbie uigdy mieć miejsca nie może i nie po 


winno; bo inna rzecz pędzel i płótno, a 
inna dłóto i marmur; i nakoniec, że po- 


sąg, bez podobieństwa osoby, celu tego do 
pełniać może. 

Dysputa ta kubek w kubek przypo 
mniąła mi spory z klassykami w Warsza- 
wie; tem bardziej, że sam Thorwaldsen, jak 
z białych włosów, tak i z zapału i zapędu 
w dyspucie, bardzo jest do Koźmiana po- 
dobny. Podczas tej rozmowy ogólnej, Adam 
z Vernetem ojcem rozmawiał kilka minut 
na stronie, i widać było po obu, że się w 
zdaniach zgadzali. Cooper słuchał z daleka, 
ale sam się do rozmowy nie mięszał, Gdy 
się zaś ta przeciągała za długo, Panna Ana- 
stazya chcąc jej koniec położyć, a może i 
wyprowadzić Thorwaldsena z kłopotu, wzię 
ła sama w niej udział, i ogólną zasadę kwe- 
styl zręcznie od sztuk plastycznych do mu 
zyki zwróciła. Poczem jakby na dowód te 
go, co mówiła, usiadła do fortepianu i za- 
grała kilka rzewnych melodyj ukraińskich. 
Wszyscy zbliżyli się ku niej i otoczyli in- 
strument. Cooper stał tuż obok jej krzesła 
i unosił się nad rzewnością melodyi. Gdy 
zaś wkrótce zagrała jakiś Morceau brillant, 
Thorwaldsen, stojący niedaleko odemnie, 
odezwał się do jej matki: 

— Je ne savais pas, Madame, que 
mademoiselle votre fille est si vertueuse. 

Miało to znaczyć virtuosa; albowiem 
arcymistrz dłóta mniej biegle włada języ- 
kiem francuzkim, i wiele o nim z tego 
względu krąży tu pociesznych auegdot. Mó- 


we Lwowie 152, w Krakowie 168; 
SaO- 
bójstw 6 (4), we Lwowie 5,w Krakowie 2; 
samobójstw usiłowanych 5 (4) we Lwowie 1, 
w Krakowie 2; chorób nerwowych 105 (61) 
we Lwowie 36, w Krakowie 45; chorób o- 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Austrya-Węgry. Minister dr. Un- 
ger wyjechał d. 16 b. m. z Karlsbadu do 
Salzburga. Minister hr. Juliusz Andrassy 
ma w tych dniach wyjechać do Siedmiogro- 
du celem zwiedzenia niedawno zakupionych 
dóbr. Minister dla Kroacyi hr. Pejaczewicz 
obchodził w tych dniach w Ruma złote 
wesele. 

— Pierwsze posiedzenie szóstego ogól- 
nego zjazdu nauczycieli austryackich odby- 
ło się w Wiedniu d. 18 b. m. Zagaił po- 
siedzenie dyrektor Bobies. Dr. Hoffer po- 
witał zebranych w imieniu prezydenta mia- 
sta i Rądy miejskiej. Przewodniczącym wy- 
brany został Bobies, jego zastępcą dyrektor 
Riess. Przystąpiono do rozbioru następują- 
cych pytań: Czy leży to w interesie szkół 
ludowych, ażeby stały się zakładami pań- 
stwowemi? Czy mają nauczyciele starać się 
w interesie szkół o przejście na etat rzą- 
dowy? Zgromadzenie przyjęło w tej mierze, 
na wniosek referenta następującą rezolucyę: 
1) Szkoła ludowa jest wspólną instytucyą 
państwa, gminy i kraju. 2) Państwo ma 
prawo decydować o urządzeniu szkół i o 
przymusie szkolnym, ma prawo wytykać 
szkołom cel i czuwać nad ich czynnościami; 
powinno ono kształcić nauczycieli i zape- 
wnić im odpowiednie utrzymanie. 3) Gmina 
ma prawo wybierać sobie nauczyciela i ma 
przez miejscową radę szkolną wspierać szko- 
łę w granicach określonych ustawą. 4) Kraj 
opłaca nauczycieli, urządza i utrzymuje 
szkoły w pewnych wypadkach wspólnie z 
rządem. 

Drugim przedmiotem obrad była spra- 
wa urządzania domów poprawczych dla za- 
niedbanej młodzieży. Po dłuższej rozprawie 
uchwalono polecić wydziałowi centralnemu, 
ażeby wniósł petycyę do Rady państwa o 
urządzenie takich domów kosztem państwa 
lub krajów, Na drugą część tej samej spra- 
wy, a mianowicie na zapytanie: „Czego 
wymagają ustawy w obec zaniedbanych i 
opuszczonych dzieci? uchwalono: iż jest 
rzeczą państwa starać się o wychowanie 
młodych żebraków, podrzutków, głuchonie- 
mych i ciemuych dzieci, i w tym celu uwa- 
ża zjazd nauczycieli za skuteczne zapro- 
wadzenie inspekcyj po fabrykach. 

— Wszystkie poważniejsze dzienniki 
wiedeńskie omawiają bardzo przychylnie 
podany przez nas wczoraj okólnik p. mini. 
stra sprawiedliwości o ustawie konkursowej, 
Pomiędzy innymi czytamy w Deutsche Z4g. 
„P. minister sprawiedliwości, dr. Glaser, 
najnowszym swym okólnikiem dał znowu 
wyraz niezmordowanej swej dążności do u- 
proszczenia 1 przyspieszenia toku spraw po 
sądach naszych. Ow sposób energiczny, w 
jaki wystąpił dr. Glaser przeciw tu i ów- 
dzie ulubionemu przewlekaniu spraw kon- 
kursowych a to jedyne w celach samolu- 
bnych niektórych zarządców mas konkurso- 
wych, wyzyskujących swe stanowiska — za- 
sługuje na jak największe uznanie ogółu. 
Dr. Glaser skrytykował w swym okólniku 
tak bezwzględnie wszelkie nieprawidłowości, 
które widocznie przedewszystkiem w tym 
jednym kierunku usunąć zamierza, iż nie 
ulega wątpliwości, że na dane wskazówki 
w innych, pokrewnych kierunkach sądowni- 
ctwa naszego, wystąpi z równie bezwzględną 
krytyką i starać się będzie o usunięcie za- 
korzenionych nieprawidłowości. Nasze stosun- 
ki ekonomiczne, skutki zeszłorocznego prze- 
silenia finansowego, usprawiedliwiają najzu- 
pełniej tę okoliczność, że p. minister zwró- 
cił swą uwagę przedewszystkiem na handlo- 
wosądowe pole — chodzi tu bowiem o wy- 
ratowanie z toni tego, co jeszcze pozostało 
do wyratowania i zasługuje na ratunek,“ 

— O uroczystościach w Karłowicach 
nadeszły następujące wiadomości. Dnia 18 
b. m. pomimo słoty zgromadziły się niezli- 
czone tłumy ludu; przybyły deputacye z 
rozmaitych stron na uroczystość instalacyi 
nowego patryarchy. O godz. 9 z rana odby- 
ło się solenne nabożeństwo z powodu uro- 
dzin Najjaśniejszego Pana. Instalacya pa- 
tryarchy rozpoczęła się o godz 10. Wśród 
nieustannych salw przybył komisarz królew- 
ski z sekretarzem w węgierskim stroju ga- 
lowym i został przyjęty przez patryarchę 
i duchowieństwo w pełnym ornącie. Po od- 
czytaniu dyplomu spisanego w języku Ja- 
cińskim, złożył patryarcha przysięgę. Ko- 
rnisarz królewski złożył następnie swe ży- 
czenia nowemu patryarsze, który wśród o- 
kryków „żiwio” dziękował Najjaśniejszemu 
Panu ze łaskawe zatwierdzenie wyboru. Po 
instalacy! rozpoczęło się nabożeństwo na 
którem celebrował Iwaczkowicz, i zakończył 
takowe odspiewaniem „Te deum“ z powodu 
urodzin Najjaśniejszego Pana; poczem we- 
dług zwyczaju nastąpiło poświęcenie wi- 
nogron, 


Francya. Bonapartyści odnieśli znów 


wiłem też z nim po włosku, jak umiałem, | świetne zwycięztwo, tym razem inad repu- 


wiedząc, że to lubi najlepiej. 


Z nn 


| blikanami i legitymistami zarówno, przy wy- 


borze uzupełniającym w departamencie Cal- 


vados, gdzie kandydat stronnictwa bonapar- 
tystycznego otrzymał więcej głosów, niż 
kandydaci republikański i Jegitymistyczoy 
razem wziąwszy. Republikanin miał przy 
pierwszem głosowaniu 27.272 głosów, kan- 
dydat legitymistów otrzymał 8.927 głosów — 
bonapartysta le Prevost de Launay 40.794 
głosów. Źwycięztwo swe zawdzięczają, bona- 
partyści po większej części umiarkowanym 
orleanistom, na których czele stoi ks. Bro- 
glie. Wybór ten w połączeniu z równocze- 
sną ucieczką Bazaine'a wywołał przykre wra- 
żenie w obozie republikańskim. 

— O dotychczasowych wynikach sle- 
dztwa w sprawie ucieczki marszałka Ba. 
zaine podaje półurzędowy Soir następujące 
szczegóły: „Władze sądowe skonstatowały, 
że ucieczka Bazaine'a była oddawna przy- 
gotowaną. Zabrane pakunki jego dostarczają 
dość pod tym względem dowodów. Jeneralny 
prokurator Grasse znalazł w więzieniu Ba- 
zaine'a kufry, napełnione papierami i inne- 
mi rzeczami, przeznaczonemi do podróży. 
Na każdym kufrze był adres pisany ręką 
marszałka. Chociaż rządowi zależy wiele na 
wyświeceniu tej sprawy, to zdaje nam się 
przecież, iż powinniśmy zamilczeć nazwiska 
osób, do których kufry te były adresowane. 
Kufry te, jak i pokoje, zajmowane przez 
marszałka, zostały opieczętowane. Przesłu- 
chanie czterech dozorców więzienia nie wiele 
przyczyniło się do wyjaśnienia sprawy. Dy- 
rektor więzienia, Marchi, protestuje przeciw 
oskarżeniu. Twierdzi on, że pułkownik Vil- 
lette wiedział o wszystkiem. Marchi uska- 
rżał się od dawna na odpowiedzialność, ja- 
ka na nim cięży z powodu wolnego przy- 
stępu pułkownika Villette i marszałkowej 
do więźnia, poruczonego jego dozorowi. W 
skutek tych zeznań stanie zapewne dyrektor 
do konfrontacyi z pułkownikiem Villette. 
Uskarżał on się także na marszałka, który 
żadną miarą nie chciał się poddać przepi- 
som regulaminu. Zabranie pakunków pułko- 
wnika Villette na dworcu koleji żelaznej w 
Marsylii doprowadziło do wykrycia dwóch 
współwinnych w Canues. Dotąd uwięziono 
ośm osób. Z nadmienionych szczegółów wy- 
nika, że okręt barone Ricasoli najęty został 
za pośrednictwem osoby, mieszkającej we 
Włoszech. Cena najmu okrętu wynosiła 
dziennie 1000 fr.; razem tedy 6000 fr. Ka- 
pitan okrętu nie wiedział, że ma wieżć 
Bazaine'a. Powiedziano mu, że ma on za- 
brać z zatoki Jouan książąt zagranicznych 
i odwieźć ich do Genuy. Kapitan robił więc 
pewne trudności, gdy się o prawdzie | owie- 
dział. Pan X. który znajdował się na okrę- 
cie przypomniał kapitanowi zawartą umowę, 
poczem tenże przestał się opierać. Za przy- 
byciem do Genuy udawał Bazaine, że jesi 
lokajem swojej małżonki. Chodził on za 
marszałkową , niósł kufer, którym zakrywał 
sobie oblicze. Marszałkowstwo wysiedli w 
Genui w hotelu „Feder“, położonym w po- 
bliżu portu.“ 

— Liberté utrzymuje, że Bazaine uda 
się prawdopodobnie do Pregny nad jeziorem 
genewskiem, gdzie przez dłuższy czas prze- 
bywał po wojnie niemiecko-francuzkiej; tu 
będzie on pracował nad dziełem, w którem 
będzie się starał zbić czynione mu zarzuty. 


Marszałek ani myśli zaciągnąć się do zagra- | 


nicznej służby wojskowej. Ten sam dziennik 
donosi, że Bazaine nie ma żądnego majątku, 
pałac, będący wspólną własnością jego i żo- 
ny, niesie 19.000 franków rocznego dochodu, 
który zasekwestrowano na pokrycie kosztów 
sądowych. Marszałkowa sprzedała swe ko- 
sztowności za 100.000 fr. i ulokowała je 
w papierach wartościowych hiszpańskich. 

— W sprawie uznania rządu hiszpań- 
skiego donosi Ze Francais, że Augla, Niem- 
cy, Belgia i Francya uznały rząd hiszpański 
równobrzmiącym dokumentem. 

— Według doniesień dzienników pół 
urzędowych chwalą jeneralni inspektorowie 
w swych sprawozdaniach do ministra wojny 
dobre postępy, karność i dowództwo armii 
fraucuzkiej wszelkiej broni. 

— Wediug Liberié miał Thiers mocno 
zachorowawszy opuścić już miejsce kąpielowe 
w (Canterets. 

— W tych dniach ma dziennik urzę- 
dowy ogłosić sprawozdanie o szczegółach 
ucieczki Bazaine'a. 


Hiszpania. Wspominaliśwy już, że 
Karliści zwycięztwo pod Oteiza przypisują. 
sobie. Republikanie, którzy dotychczas wy- 
liczali tylko straty Karlistów w tej bitwie, 
przyznają się obecnie także do strat i to 
nader dotkliwych Organa rządu madryckiego 
donoszą, że Moriones dopiero po nadejściu 
świeżych posiłków prawdopodobnie w osta- 
tnich dniach tego miesiąca będzie w stanie 
rozpocząć nowe operacye. lonoszą także 
pisma madryckie, że Karliści skoncevtro- 
wali pod Estellą 35 batalionów. 

Naczelny wódz armii północnej, jene- 
ral Zabala, w którym z razu tak wielkie 
pokładano nadzieje, okazuje się nieudolnym 
podobnie, jak wszyscy jego poprzednicy z 
wyjątkiem poległego pod A barzuzą marszałka 
Conchy. Armia nie ma do niego zaufania; 


Sla bunt przeciw naczelnemu wodzowi. 
Zarządzóny przez gabinet madrycki 
nadzwyczajny pobór rezerwistów stał się 
w wielu miejscowościach powodem gwałto- 
wnych zajść i rozruchów. Korespondent 
| Köln. Ztg. z Santander powiada, że opór 
| ten wygląda tak, jak gdyby był dziełem po- 
| wszechaego sprzysiężenia ludności przeciw 
3 Zamiast projektowanych 125.000 
| 
| 
sie pokoju ustawy utrzymać w mocy, zmie- 
nić częściowo albo też całkiem zawiesić.“ 
| Wskutek różnicy zdań powstałej przy obra- 
| 


Karliści ograniczają się na razie na rozpę- 
dzaniu komissyj rekrutacyjnych i urzędni 
ków podatkowych. 

Władze municypalne z Hernani, miasta 
położonego niedaleko Irun, w którem je- 
szcze dotychczas stoi załoga republikańska 
schroniły się do San Sebastian z obawy 
przed napadem Karlistów. Z tego powodu 
komendant San Sebastian, jen. Loma, usta- 
nowił w Hernani inną reprezentacyę miej- 
ską, która składa się z samych żandarmów, 
ponieważ nikt inny nie chiał wejść do składu 
tej rady. 

W prowincyi Condova na południe od 
Madrytu, pojawił się znaczny oddział Kar- 
listów, i zagraża komunikacyi stolicy z Au- 
daluzyą. 


ludzi, wzmocnioną zostanie armia w najlep- 
szym razie zaledwie o 80.000 rezerwy. 

Kto tylko może się zdobyć na zapła- 
cenie 5.000 realów wykupuje się od wojska, 
a połowa z tych, którzy z braku środków 
wykupić się nie mogą, ucieka do Ameryki, 
niektórzy zaś przechodzą do Kazlistów. 

Korespondent Karlistowski z Bayonny 
zapewnia, że Saballs wyparł zupełnie z Ka- 
talonii dowódzcę wojsk republikańskich Lo- 
pez Domingueza. 

W Ferrol w Gallicyi mieli Karliści te- 
mi dniami odnieść zwycięstwo nad wojska- 
mi Serrana, które cofnęły się do Zamora 
nad rzeką Duero. W ogóle powstanie w Gal- 
licyi i Asturyi wzmaga się ciągle, chociaż 

Belgia. Indép belge doniosła nieda- 
wno, że komisya ustanowiona przez konfe- 
rencyę brukselską nie mogła pogodzić się 
co do punktu projektu rossyjskiego „o wła- 
dzy wojskowej w kraju nieprzyjacielskim. * 
Wiadomość ta potwierdza się. Przedmiotem 
zarzutów z strony niektórych członków ko- 
misyi ma być mianowicie art. 2. rozdz. l. 
projektu, który tak opiewa: „Nieprzyjaciel, 
zająwszy pewne terytoryum, może stosownie 
do potrzeb wojny i z uwzględnieniem inte- 
resu publicznego, obowiązujące tamże w cza- 
dach nad tym artykułem zamierzają dele- 

į gaci rossyjscy usunąć z dyskusyi te posta- 
nowienia rzeczonego rozdziału, co do któ- 
rych porozumienie okazało się uiemożebnem. 
Komisya przedłoży konferencyi sprawozda- 
nie o tych tylko punktach, na które zgo- 
dzić się mogla, a konferencya przyjmie 
prawdopodobnie wnioski swojej komisji. 
Co do innych punktów ma konferencya 
zdać sprawę rządom pojedyńczym i wyra 
zić zdanie, że punkta te winnyby stać się 
przedmiotem obrad nowej konferencyj. Trzy 
lub cztery posiedzenia plenarne wystarczą 
do zbadania warunków kowisyi, tak, że kon 
ferencya w tym, albo najpóźniej w przyszłym 
miesiącu rozejść się będzie mogła. 


XRONIKA, 


= Ze wszystkich stron kraju otrzy- 
mujeiny nader liczne korespondencye o uroczy- 
stem Uuczczeniu urodzin Najjaśniejszego Pana. 
Nie podobna nam umieszczać wszystkich tych 
opisów, ramy bowiem dziennika naszego nie po- 
zwalają nam na to — poprzestajemy tedy na 
napisaniu, że dzień 18. Sierpnia obchodzony 
był w całym kraju z najserdeczniejszym udzia- 
łem 1 wśród najszezerszych objawów lojalności, 
któro są jednym z licznych dowodów, jak wdzię- 
czną 1 głęboką miłością otacza ludność najdo- 
stojniejszą osobę i rodzinę swego ukochanego 
Monarchy, 


„|: Burza z deszczem ulewnym 
nawiedziłą wczoraj Lwów między godziną 5 a 
6 po południu, 


P. 8. Dziś około dwunastej znowu ulewa 
ogromua. Chmury gęste tak stłumiły słońce, że 
ez korektorowie nasi pracować musieli 
przy świecach, 

)( Wielkie ćwiczenia taktyczne 
odbędą się w pierwszych dniach września w 
Galicyi między Lwowem a Samborem i Przemy- 
slem. Marsze i operacye, które wykonają wojska, 
opierać się będą na następującym temacie stra 
tegicznym. Armia nieprzyjacielska, która od 
północy wtargnęła do górnych Węgier, pobita 
w głównej bitwie, cofa się przez Karpaty za- 
chodnie. Korpus skrzydłowy ścigającej ją ar- 
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niedawno w Logrono cała dywizya podnio- , mii południowej, który posuwa się na Łupków, 
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a boczną kolumną maszeruje na Turkę i Stare- 
miasto, uderza pod Liskem na nieprzyjaciel- 
ską aywizyę i edpiera ją do Przemyśla. Pod- 
czas gdy główne siły korpusu gotują się do a- 
taka na ten punkt, który tworzy t.z. place du 
mouvement, wyrusza jedna dywizya (zachodnia) 
ku Lwowowi celem obsadzenia tego miasta. Ró- 
wnocześnie wysyła nieprzyjaciel dywizyę, która 
właśnie pod Lwów przybyła (dywizyę wschodnią) 
ku Przemyślowi, aby w połączeniu z oddziałem, 
operującym nad Sanem, osłaniała flanke cofają- 
cej się armii. Obie dywizye, wschodnia i za- 
chodnia, zetkną się 4. Września na wschód od 
Mościsk, 5 i 6 Wrześma nastąpią potyczki, cią- 
goąc się ku Sądowej Wiszni. Zachodnią dywi- 
zyą dowodzić będzie generał-major Batimen, 
wschodnią fmp. Gallina — pierwsza liczyć bę- 
dzie 15 bataljonów, 6 szwadronów i 16 dział, 
druga 15 bataljonów, 12 szwadronów i 20 dział. 
Przy obu dywizyach znajdować się będą oddziały 
sanitarne. 

* Niebezpieczny przechód. Wczoraj 
po południu J. Gotlieb, parasolnik, przechodzące 
koło kamienicy l. 4, przy ulicy żółkiewskiej 
tylko przypadkiem uszedł wielkiemu niebezpie- 
czeństwu. Wskutek bowiem ulewnego de- 
szczu spadł tuż za nim z wysokiej kamienicy 
wielki kawał gzymsu, którego mały ułamek, 
ugodził przechodnia i zranił go lekko w głowę. 

* Kradzież chustki. W domu pod 1. 
10 przy ulicy św. Stanisława, upatrzył ktoś 
wczoraj chwilę, gdy zwłoki zmarłego w tym 
domu odprowadzano, i ukradł z niezamkniętego 
pomieszkania Maryi Tarnawskiej chustkę tybe- 
tową m czerwonym dnem i w  białoliliowe 
kwiaty wartości 8 zł. 

* Zbieg wojskowy. Karol Boner lan- 
dwerzysta zbiegł wczoraj z pola ćwiczeń woj- 
skowych i dotychczas nie został odszukanym, 

* Zgubione rzeczy. Jite Rapaport wraca- 

jącz jarmarku z Nawaryi zgubiła z wozu tej nocy na 
przestrzeni od Prochaski do miasta, kilka sztuk 
perkaln i płócienka, oraz płócienną torebkę w 
łącznej wartości 30 zł. — Markus Stejl, kape- 
lusznik pod L 22 przy ulicy bóżnicznej zgubił 
wczoraj około godz. 8 wieczór na krakowskiem 
tabakierkę z chińskiego srebra, w której znaj- 
dowały się 13 zł, w banknotach i karta za- 
stawnicza gal. banku hipotecznego nr. 23533 
na sumę 110 zł. na zastawione dwa srebrne 
świeczniki i 12 różnych sztuk srebrnego stolo- 
wego naczynia, 
P. Władysław Piątkowski o- 
trzymał koncessyą na agencyą dzienników i bió- 
ro inseratowe, Jestto firma znana od dość da- 
wna, gdyż ojelee pana P, od długiego już cza- 
su utrzymywał we Lwowie podobne bióro i a- 
gencyę lwowską Czasu. 

— Cztery teatra, Chatelet, Gaite, 
Vaudeville i Theatre lyrique, są własnością mia- 
sta Paryża. Przynoszą one miastu czterykroć 
siedmdziesiąt tysięcy czystego dochodu rocznie. 
Najdonośniejszym jest Chatelet, bo przynosi 
sto tysięcy franków czynszu teatralnego i dwa- 
kroć stotysięcy za znajdujące się w gmachu 
sklepy. 

— Nauczycielka tanca, pani Domi- 
nique w Paryżu posiada obecnie w swej szko- 
le przyszłą Taglioni, którą p. Halancier zaan- 
gażował na trzy lata do nowej opery. Dyrek- 
tor zdaje się być tak oczarowanym przez za- 
rekrutowaną świeżo artystkę, że zgodził się na 
trzech miesięczny urlop rocznie, równocześnie 
jednak nałożył na nią 50.000 franków kary w 
razie zerwania kontraktu, Taglioni przyszłości 
zowie się Aniela Colombier. Zaledwie piętnaście 
liczy wiosen. Cndownie mzdolniona, jest zara- 
zem nader muzykalną, rysuje i zajmuje się 
rzeźbiarstwem, uczyła się nawet gry na skrzyp- 
cach a uczył ją sam Beriot na skrzypcach Te 
resy Milanollo. 

— Pracownia malarza. Pewna an- 
gielska dama, która niedawne odwiedziła Gus- 
tawa Doré w Paryżn podaje, dokladny opis 
pracowni malarza. Oto jej słowa: „Jestto czwo- 
rokątna sala ogromnych rozmiarów, oświetlona 
oknem w sklepieniu, dostatecznie wystarczą, 
aby pomieścić olbrzymie sztalugi, na których 
artysta zwyki wykonywsć wielkie swoje myśli, 
Czworokątna ruchoma płyta na kołach, tak u- 
rządzona, aby ją wedle woli można było pod- 
wyższać i zniżać, stała w środku sali. Dorė 
staje na niej, gdy około jednego z tych olbrzy- 
mich obrazów pracuje, które pod jego zręcznym 
i prędkim pędzlem tak szybko zdają się rosnąć. 
Stół, obciążony pędzlami różnej wielkości, inny 
zarzucony książkami, opatrzonemi w dedykącye, 


P 


dalej papierami, listami, biletami wizytowe- 
mi i rysunkami, kilka krzeseł i sofa składały 
meble. Nie było tam widać wcale  żelaziwa, 


starych resztek pancerzy, 
maryonetek ani kolorowych draperyi w malo 
wniczym nieładzie rozrzuconych zwy 
kle u malarzy, Sofa posuwała się z łatwością 
po małowanej posadzce nie oszpeconej kobier- 
cami., Ogromne zielone zasłony, przeznaczone 
na to, aby nieukończone utwory zakryć oczom 
ciekawych gości, spływają ze ścian — zresztą 
wszystko tu nagie, poważne, lecz wspaniałe, 

— Zmany pisarz Józef Przybo- 
rowski, odkrył nad rzeką Wieprzem, w do: 
brach p. Kiekiej ślady mieszkań nawodnych 
w skruszałych palach sosnowych i dębowych, 
zajmujących przestrzeń 45 kwadratowych łokci 
a przysypanych dwułokciową warstwą ziemi, 


starożytnych mebli, 


* Znaleziono na nich trzy belki poprzeczne a 
nadto przeszło 150 lupanych krzemieni między 
| nimi ì wyraźne narzędzia, siekierę serpentyno: 
wą, coś podobnego do resztki piszczałki kościa . 
nej, węgle i skorupy. Przyborowski wnosi, że 
błota bieleckie, pod któremi się mieszczą owe 
pale w połączeniu z ostrzespowskiemi na 138 
wiostr szerokie, były jeziorem, na którem nie- 
gdyś wznosiły się nawodziska. 

— Zuikmięcie rzeki. Jak donosi Go- 
łos, miasto Tula utraciło pewnego pięknego po- 
ranku rzekę, nad której brzegiem jest położo- 
ne. Upa bowiem jest małą rzeką i tylko za 
pomocą silnej grobli staje się strumieniem po- 
ważniejszych rozmiarów. Skoro tylko lód znika 
rozpoczyna się urządzenie grobli, W tym roku 
chciano zrestaurować groblę a podczas roboty 
prąd wody zniósł całą groblę. Ohecnie między 
dwoma daleko od siebie leżącemi brzegami wi- 
je się maleńki, ledwie dostrzegalny strumyk. 
Wygląda to zabawnie, zwłaszcza jeśli się pa- 
trzy na łazienki, baty i t. d., osadzone ma 
mieliźnie, lecz jest zarazem niebezpiecznem dla 
zdrowia — gdyż wysychające przestrzenie nad- 
brzeżne, na których mnóstwo do wody  wrzu- 
conych przedmiotów gnije, wydają zaraźliwą 
woń a niestety nie ma sposobu zapobiedz złemu. 


NOTATKI LITERACKO - ARTYSTYCZNE. 


— Matejico i szkoła sztuk 
knych w Krakowie. Matejko gotuje znowu 
nowe obrazy, Pierwszym z nich „Zawieszenie 
dzwonu Zygmunta na wieży katedry na Wawelu“, 
wobec przypatrujących się temu króla, dostojników 
i tłumów szlachty, mieszczan i Iudu.  Wieśniacy 
pracują przy ciągnieniu na Wawel olbrzyma dzwo- 
nów : lntnista ów, który według legendy zerwane 
struny wrzucił na dźwięk do lejącego się kruszcu, 
stoji tam z gęślą bez strun, Także inne sceny z 
żywota tej rodziny, będące w związku z poprze- 
dnią, przedstawiają dwa inne zaczęte obrazy: 
Zwycięztwo grunwałdzkie i Hold pruski, Praca 
postępuje spiesznie; artysta wytęża siły, korzysta- 
jąc z każdej godziny jasnego dnia, chociaż prze- 
ciągający przez Kraków podróżni w przejeździe 
do kąpicl, oblęgają niemal ciągle i szturmem zdo- 
bywają jego pracownię, Matejko słusznie mógłby 
im powiedzieć, jak Dyogenes Aleksandrowi „nie 
zabierajcie mi słońca“. Pracuje on teraz w boga- 
to i pięknie odrestaurowanym, ozdobionym w sty- 
lu rokoko domu swoim poojcowskim przy ulicy 
Floryańskiej. Niedawno temu, na krótko przed 
pierwszą wystawą szkoły sztuk pięknych, zostają- 
cej pod dyrekeyą Matejki, był w Krakowie radca 
dworu sckcyjny szef austr, ministerstwa oświece- 
nia Rudolf Kitelberger, prof. arch. i hist. sztuki 
na uniw, wiedeńskim, w celu wysłuchania życzeń 
Matejki co do organizacyi szkoły, W tymże za- 
pewne celu był tutaj również dr. Bergmaun szef 
budownictwa w Anustryi, Spodziewać się więc na- 
leży, że z początkiem przyszłego roku szkolnego, 
nastąpi ostateczne urządzenie krakowskiej akade- 
mii sztuk pięknych. Obeenie Skład personalu szko- 
ły kierowanej przez Matejkę, jest następny: prof, 
W. Łuszezkiewicz prowadzi oddział kompozycyi i 
malarstwa, jego adjnnkt Feliks Szynalewski prze- 
wodniczący malowaniu z modclów, Grabiński uczy 
pejzażu, dr, Józef Kremer wykłada estetykę, sam 
dyrektor kieruje oddziałem, w którym kształcą się 
ukończeni już artyści, szczególniej ci, którzy do- 
tąd przabywali w Monachium i Wiedniu; jest to 
tak zwana „szkola mistrzów“ (Meisterschułe). O- 
prócz tego uczniowie szkoły sztuk pięknych uczę- 
szczają z obowiązku na prelekcye uniwersyteckie 
prof. £epkowskiego, t. j. na wykłady historyi 
sztuki i starożytności domowych; w gabinecie zaś 
areh. nniw, Jagiel. rysują codziennie zgromadzone 
tam przedmioty, Znany malarz Floryan Qynk jest 
sekretarzem dyrckcyi i szkoły. 


pię- 


Oprócz tych wy- 
kładów Kossowski uczy rzeźbiarstwa, w czem mn 
dopomaga Gujski; prof, Łuszczkiewicz zaś wykła- 
da nadto perspektywę i anatomię, Przy obecnej 
reorganizacyi personal szkoły, znacznie być 
zwiększony. Uczniów miała szkoła w ubiegłym 
roku około 50, między którymi kilka obiecujących 
talentów. 


ma 


p 


Z IZBY SĄDOWEJ. 


(Podrabiane ruble rossyjskie.) 


(Ciąg dalszy). 


Drugi podsądny: Juljusz Bajer, ro- 
dem z Warszawy, 36 lat liczący, obrządku 
rzym, kat, niegdyś właściciel Zabłolni pod War- 
szawą, a od r. 1864 wychodźca polityczny, po- 
wtórzył najdokładniej swe zgodne zeznania po- 
czynione tak w policyi w chwili przyarcsztowa- 
nia, jakoteż następnie w sądzie, w śledztwie 
przedwstępnem. Otrzymał on od Nęczykowskie- 
go 4 sztuki 50 rublówek, jako częściowy zwrót 
długu, który Sęczykowski zaciągnął u niego w 
Zurychu; mie wiedział on, iż ruble te były 
podrobione 1 dowiedział się o tem dopiero 
w chwili przyaresztowan'a w Korzelowie, gdzie 
bawił u pp. Wierzchowskich. W tym momen- 
cie wskazał, gdzie ulokował te ruble t. j. trzy 
sztuki u p. Nierensteina we Lwowie a czwartą 
sztukę zwrócił Sęczykowskiemu w liście. Ze- 
znania jego były bardzo jasne i stanowcze; 


wzbudził on współczucie 
cierpiący. 

Wszedł nareszcie na salę trzeci najgłó- 
wniejszy oskarzony, Włodzimierz Sęczyko- 
waski, człowiek widocznie starannie wychowa- 
ny i wykształcony, bardzo wymowny, nader przy- 
jemnej i ujmującej powierzchowności i podał co 
następuje : 

-- Nazywam się właściwie: Jan, Alojzy, 
Wlodzimierz Mazurowski — nazwiska zaś, 
Włodzimerz Sęczykowski, lub Wincenty Poraj 
Sokulski, są to tylko nazwiska przybrane celem 
ujścia baczności policyi, która, jak mi było wia- 
domo, prześladuje emigrantów. Urodziłem się 
w Szczercowej (w śledztwie mówił, że w Dęb- 
skiej woli) w Kongresówce, liczę lat 34, jestem 
stanu wolnego, nie byłem karany. W r. 1862 
wyjechałem z Królestwa do Włoch do szkoły 
wojskowej. W r. 1868 byłem w Paryżu, z 
tamtąd wyjechałem do Belgii, z kąd podążyłem 
do powstania. Po powstaniu wyjechałem do 
Szwajcaryi byłem w Turynie, następnie wy- 
jechałem na Wschód, gdzie w Gałaczu zapo- 
znałem się z księciem Ghyką i przyjąłem u 
niego służbę. Porzuciiem tę posadę i party żą- 
dzą przebywania w kraju rodzinnym, podążyłem 
do Galicyi przez Bukowinę. Byłem w obowiązku 
po kolei u pp. Kukasiewicza , Szymonowicza, 
Woleńskiego w Kołomyjskiem a w końcu aż do 
roku 1672 u p. Schnircha w Mikulińcach pod 
Śnietynem. Otrzymawszy paszport w starostwie 
śniatyńskiem, udałem się do Wiesbadenu, Hom- 
burga i Saxon, w którem to ostatniem miejscu 
zgrałem się w ruletę. D. 18. Grudnia 1872 
przybyłem do Genewy, ztąd udałem się do Mo- 
naco, gdzie wygrałem około 10000 fran- 
ków. 

— Nie mogą przyznać się do rozpowszech- 
niania rubli podrobionych — mówi dalej Sęczy- 
kowski — wracając z Monaco przybyłem do 
Saxon z zamiarem odszukania jakiego rodaka. 
W podróży siedziałem w wagonie z jakimś, 
nieznanym mi Rossyaninem. Rozmawialiśmy o 
rozmaitych rzeczach, a ponieważ właśnie w tym 
czasie toczył się w Rossyi olbrzymi proces o 
fałszerstwo rubli, przeto przeszliśmy na ten tes 
mat i zastanawialiśmy się nad instytucyą sądów 
przysięgłych. Rossyanin jechał także do Saxon. 
W kilka dni później spotkałem go w domu gry. 
Poznał on mnie, przywitał się i prosił mię u- 
silnie, czy nie byłbym skłonny zrobić mu małą 
przysługę. Oto miał on jakieś przeczucie, że 
w tym dniu wygra olbrzymie sumy w ruletę, 
że po prostu rozbije bank; miał on przy sobie 
tylko ruble rossyjskie a tych nie chciał bank 
w żaden sposób wymieniać- nie znali się tam 
bowiem na tych papierach; prosił mnie tedy u- 
gilnie, ażebym wymieniał mu kilkanaście sztuk 
na inną jaką monetę, ażeby tylko miał czem 
rozpocząć grę. Dla zachęcenia, zaproponował 
mi sprzedaż rubli poniżej ich nominalnej war- 
tości; i w istocie wymieniał u mnie 40 sztuk 
BO rublówek za 2000 franków. Ta skorość 
sprzedaży po tak bajecznie niskiej cenie, nie 
wzbudziła we mnie. najmniejszego podejrzenia 
a to jedynie ze względu na miejsce, w którem 
interes ten przyszedł do skutku, było to w do- 
mu gry, gdzie pieniądz niema najmniejszej war- 
tości, Od tej chwili nie widziałem już tego Ros- 
syanina, 

Z Saxon zamierzałem wyjechać do Galicyi. 
Przyjechawszy do Wiednia, nie mogłem nigdzie 
amieninć zakupionych rubli, ale nie gryzłem się 
tem, sądziłem bowiem, że tu nie znają się na 
tych pieniądzach. 

Przybyłem do Katowie i chciałem wymie- 
niać kilka sztuk, ale oświadczono mi, że cho- 
ciaż ruble te są dobre, to jednak nie ma 
na nie popytu. Przyjechałem wreszcie do Iiwo- 
wa. Bałem się pytać nawet, jakiego rodzaju 
są te ruble, a bałem się nia dla tego, jakobym 
był przekonany, iż są fałszywe, lecz dla tego, 


jest bowiem bardzo | 


ażeby nie zwracać na siebie uwagi — bo o- 
bawiałem się prześladowania ze strony po- 
licyi. 


Tu zeznaje Sęczykowski, że z tych rubli 
dał 4 sztuki Bajerowi, 7 sztuk Kozakiewi- 
czowi, 18 sztuk wrzucił w Tarnopolu do 
kanału a 20 sztuk znaleziono u niego przy re- 
wizyi. 

Na stosowne zapytania, odpowiada dalej 
Sęczykowski : 

Ruble prawdziwe i pieniądze austryackie 
pochodzą a sprzedaży francuskich pieniędzy, 
wygranych w Monacco. Przyaresztowanie odby- 
ło się w sposób następujący : 

Szedłem przez plac Maryacki i zobaczyw- 
szy Kozakiewicza, którego już dawno nie wi- 
dzialom, zagadnąłem go. Szedł z nim jakiś czło- 
wiek (Mołodecki), którego nie znalem. Zapyta- 
łem Kozakiewicza, czy jeszcze nie odjechał? miał 
bowiem odjeżdżać w "'arnopolskie do swoich 
kuzynów, Kozakiewicz wystąpił z jakiemiś wy- 
mówkami, że go okradłem, a ów nieznajomy 
mi człowiek wmięszał się także do rozmowy i 
prawił mi morały, że skrzywdziłem Kozakie= 
wicza. Chodziliśmy tak po mieście, i zaszliśmy 
do kawiarni Millera, gdzie mnie przyareszto- 
wano. Bajera poznałem w Zurychu a widzia- 
łem go przedtem w obozie Langiewicza jako 
dowódzcę szwadronu. Przesłałem mu przy koń- 
cu czerwca 1878 r, w liście 4 sztuki 5Orubló- 
wek do Korzelowa, które zostały przy nim, 
Widząc się z nim poprzednio, napomkną- 
łem ponoś, że ruble te nie mają 
kursu. 


lej oskarzony — odbyła się z następującego 
powodu: Będąc w teatrze na przedstawieniu 
sztuki Słówko do pana ministra, poznałem ja- 
kiegoś izraelitę z Tarnopola. Zawiązałem z nim 
znajomość a wiedząc, że jest z Tarnopola i że 
prawdopodobnie znać się będzie na rublach 
rossyjskich, zapytałem go, czyby nie kupił 
kilkanaście sztuk SOróblówek ? Przystał on na 
tę propozycyę i wskazał mi miejsce, w którem 
mam go odszukać w Tarnopolu. Przybywszy 
tam, zastalem go w istocie w tem miejscu; po- 
kazałem mu ruble — on wahał się — miał 
jakąś minę tajemniczą — wyszedł z pokoju — 
ogarnął mię jakiś niepokój — wyszedłem także 
z pokoju — widziałem przechodzącego poli- 
cyanta, czy pacholka miejskiego i wówczas 
wrzuciłem 13 sztuk 50rublówek do kanału. 
Nie uczyniłem tego z powodu, jakobym był 
przekonany o tem, iż ruble są podrobione, lecz 
jedynie z obawy, aby nie mieć nic do czynie- 
nia z policyą. Wreszcie obliczyłem, że chociaż 
wyrzucę 13 sztuk S0rublówek, nie poniosę ża- 
dnej szkody; nabyłem je bowiem tak tanio, iż 
gdybym był sprzedał pozostałe sztuki, byłaby 
mi się wróciła cena kupna. 

Aleksandra Wilkoszewskiego, poznałem w 
Genewie; prosił en mnie, ażebym wyjeżdżając 
do Galicyi wziął listy do jego krewnych w 
Rzeszowie czy w Tarnowie. 

Zabrał teraz głos przewodniczący p Bu 
dzynowski, i z właściwym sobie spokojem 
i talentem wykazywał wszystkie sprzeczności, 
jakie zachodzą pomiędzy powyższemi zeznania- 
mi Sęczykowskiego, a zeznaniami jego zlożone- 
mi w policyi i w śledztwie, tudzież z zezna- 
niami współobwinionych i świadków, I tak opowia- 
danie co do Rossyabina jest zupełnie odmien- 
nem od poprzedniego opowiadania o tyle, że 
przedtem utrzymywał, „że już z powodu niz- 
kiej ceny kupna wątpił o prawdziwości tych 
rubli“, W policyi i w ciągu Śledztwa zeznał 
Sęczykowski trzykrotnie, „iż nabył 2000 rubli 
z wiedzą i przekonaniem, że są fałszywe“; 
świadczy o tem protokół z 18. września 1873, 
gdzie stoi wyraźnie „byłem przekonany, iż są 
fałszywa* a w innem miejscu „byłem w posia 
daniu fałszywych rubli* nakoniec w chwili przy- 
stawienia do sądu, na zapytanie sędziego śled- 
czego p. Litwinowicza: „Czy wiedziałeś pan, 
iż ruble są fałszywe?“ odpowiedział Sęczykow- 
ski: „Niestety, wiedziałem!” 

Sęczykowski zaprzecza stanowczo, 
jakoby kiedykolwiek i przed kimkolwiek był się 
wyraził w ten sposób; protokoły w sądzie pod- 
pisywał bez poprzedniego czytania i nie wie- 
dział co w sobie zawierają, Po tych wyjaśnie- 
niach przechodzi Sęczykowski do dalszego opo- 
wiadania : 

— Mówiłem przed Kozekiewiczem, że 
ruble są fałszywe z powodów następujących: 
Miał on jechać do Rossyi i wziąć ze sobą 10 
sztuk DOrablówek do wymiany, Nie znając bli- 
żej tego człowieka, nie mogłem mu powierzyć 
tak znacznej kwoty, balem się bowiem, że 
świśnie z temi pieniądzmi. Ażeby go więc przy- 
kuć do siebie i zrobić zawisłym, zwierzyłew 
się przed nim przy zachowaniu form tajemni- 
czych, że mam podrobione banknoty austryac 
kie, francuskie, angielskie rossyjskie i td. co 
było nieprawdą. Nie pożyczałem od Kozakiewi- 
cza avi jednego centa, nie mogłem mu więc 
dawać 150 rubli na zaspokojenie długu 100 
zlr. Dałem mu do zmieniania 10 sztuk, z tych 
zwrócił mi 6 sztuk a 4 sztuki zostały przy 
nim. Z Mołodeckim nigdy nie nie mówiłem o 
podrobionych rublach, Z kawiarni Millera nie 
chciałem uchodzić, 


P. przewodniczący podniósł znowu 
niektóre sprzeczności, I tak nieznanym jest ani 
w Rzeszowie ani w Tarnowie, niejaki Gutowski, 
do którego miał Sęczykowski odwieść listy od 
Wiłkoszewskiego, który równie jak Kwiss, tak 
że znajomy Sęczykowskiego, karany był w r. 
1867 za podrabianie 50rublówek. List pisany 
przez Kozakiewicza z Tarnopola do Sęczykow 
skiego we Lwowie, w którym jest mowa o wo- 
łach i rzeczach objaśnia Sęczykowski całkiem 
właściwie. że woły miały oznaczać ruble, ale 
nie pojmuje dla czego Kozakiewicz użył tak 
tajemniezej formy, 

Przy rewizyi w pomieszkaniu Sęczykow- 
skiego, znaleziono pomiędzy innemi rzeczami 
karteczkę, na której były spisane znaczne i wo- 
ty w prawdziwych banknotach austryackich i 
rubiach rossyjskich i ten spis nosił napis im- 
mobilia, a spis wszystkich rubli podrobionych 
nosił napis „ruchomości“, Znaleziono dalej cza- 
peczkę urzędnika kolejowego. Co do tych „ru- 
chomości* i „nieruchomości* nie mógł Sęczy- 
kowski dać wyjaśnienia; co do czapeczki zaś 
zeznał, iż kupił ją sobie dla tem łatwiejszego 
upozorowania, iż jest inżynierem (Wincenty 
Poraj Sokułski,) pod którym to nazwiskiem za- 
pisany był w tutejszej policyi. 

Korespondencyę w więzieniu rozpoczął 
Kozakiewicz; był on poinformowany przez po- 
licyę i nagadał niestworzone rzeczy, bo liczył 
na protekcyę. 

Na tem skończył Sęczykowski swe opo- 
wiadanie, i nastąpiła konfrontacya obżałowanych, 
która doprowadziła tylko do bardzo Bzczęśli- 
wego rozwiązania pewnej wątpliwej kwestyi 
na korzyść Bajera. Jak wiadomo, otrzymał Ba- 
jer od Sęczykowskiego 4 sztuki BOrublówek. 


4 


— Jazda do Tarnopola — opowiada da- | Z tych przesłał trzy sztuki p. Nirensteinowi, 


a czwartą sztukę odesłał Bęczykowskiemu, nie 
wiedząc oczywiścia nie o tem, iż ruble te są 
podrobione. Sęczykowski utrzymywał, iż nie o- 
debrał tej czwartej sztuki. Dopiero teraz wy- 
szło na jaw, iż Sęczykowski odebrał list od 
Bajera. mieszkającego w Korzelowie, przez ja 
kiegoś nieznajomego chłopaka, w którym to 
liście miała zawierać się SOrublówka, którą je- 
duak Nęczykowski po rozpieczętowaniu tego 
listu nie znalazł. 
(Dokończenie nastąpi.) 
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GOSPODARSTWO i HANDEL 


PRZEGLĄD HANDLOWY. 


Lwów, dnia 17. sierpnia 1874. 


Oryginame sprawozd. Gazety Lwowskiej 


(Dokończenie.) 


Na targach zamiejscowych 
ceny były następujące: Bochnia: pszenica 
190 8 10 zł. 25 ct. do 10 zł. 75 ct., żyto 
180 Z 7 zł. — ot. do 7 zł. 25 ct., jęczmień 
158 Æ 6 zł. 50 ct. do 6 zł. 75 ct., owies 
112 © 5 zł. 10 ct. do 5 zł. 20 ct. Uspo- 
sobienie ospałe. Z powodu obfitych zbiorów 
spadły ceny; obrót nieznaczny. Na owies 
był popyt i w tym tygodniu. T arn ów: psze- 
nica 190 Æ 10 zł. 50 ct. do 10 zł. 75 ct., 
żyto 180 6 7 zł. — ct. do 7 zł. 50 ct. 
jęczmień 158 © 6 zł. 50 ct. do 6 zł. 75 ct. 
owies 112 8 5 zł. 25 ct. do 5 zł. 50 ct. 
Stagnacya w handlu; targi zaniedbane. Pro- 
ducenci i konsumenci są jeszcze na stano: 
wisku wyczekującem. Na targach pojawiło 
się nowe żyto. Dębica: pszenica 190 © 
10 zł. 25 ct. do 10 zł. 50 ct., żyto 180 %& 
7 zł. 25 ct. do 7 zł. 50 ct., jęczmień 158 £ 
6 zł. 75 ct. do 7 zł. — ct, owies 112 © 
4 zł. 75 ct. do 5 zł. 25 ct. Usposobienie 
gnuśne. Z wyjątkiem nieznacznego zakupna 
na cele konsumcyi miejscowej — zgoła ża- 
drej umowy. Rzeszów: pszenica 190 £ 10 
zł 25 ct. do 10 zł. 50 ct., żyto 180 6 
6 zł. 50 ct. do 7 zł. — ct. jęczmień 158 8 
5 zł. 15 ct. do 6 zł, 50 ct., owies 112 © 
4 zł. 25 ct. do 4 zł. 75 ct. Usposobienie 
spokojne. Zakupowały tylko młyny na za- 
pas. Z powodu wygórowanych żądań produ 
centów, było zachowanie spekulantów bierne. 
Jarosław: pszenica 190 % 9zł. 50ct. do 10 
zł. 80 ct., żyto 180 66 6 zł. 50 et. do7 zł. — ct., 
jęczmień 158 % 5 zł. 50 ct. do6 zł. 75 ct, 
owies 112 Ø 4 zł. 25 ct, do4 zł. 50 ct. 
Usposobienie ospałe. Dowieziono z Brodów 
i Podwołoczysk 1600 centnarów zboża na 
potrzeby miejscowe. Na targi nie dowieziono 
zboża z powodu żniwa. Przemyśl: psze- 
nica 190 Æ 10 zł, 25 ct, do 11 zł. — 
ct, żyto 180 % 6 zł. 75 ct. do 7 zł, 25 ct., 
jęczmień 158 Æ 6 zł. 25 ct. do 6 zł. 75 ct., 
owies 112 8 4 zł. DO ct. do 4 zł 75 ct. 
Usposobienie wyczekujące. Handel zbożowy 
obracał się w najszczuplejszych granicach. 
Wywóz do Węgier ustał zupełnie. Przedaż 
miejscowa nieznaczna. Lwów: pszenica 190 
© 9 zł. 50 ct. do 10 zł. 25 ct. żyto 180 78 
6 zł. 50 ct. do 6 zł. 75 ct. jęczmień 158 
Ø 6 zł. 25 ct. do 6 zł. 70 ct. owies 112 6 
4 zł. 25 et. do 4 zł. 50 ct. Pszenica 
z odstawą we wrześniu 9 zł. 50 ct. za 190 
Æ. Usposobienie spokojne i wyczekujące ze 
strony kupców, albowiem żądania producen- 
tów są zanadto wygórowane. Tarnopol: psze- 
nica 190 © 9 zł.25 ct. do 10 zł. 25 ct. żyto 
180 G 5 zł. 25 ct. do 6 zł. ct. ję” 
czmień 158 Æ 5 zł. 25 ct. do 5 zł. 15 ct., 
owies 112 % 4 zł. 20 ct. do 4 zł. 30 ct. 
Usposobienie ospałe. Zadnych dowozów z Ro- 
syi; przedaż miejscowa bez zuaczenia; nie 
ma chęci do wywozu. Brody: pszenica 
190 8 9 zł. 25 ct. do 10 zł. 50 ct., żyto 
180 © 5 zł 50 ct. do 6 zł. 75 ct, jęcz- 
mień 158 8 5 zł 25 ct, do 5 zł. 76 ct, 
owies 112 Ø 4 zł. — ct. do 4 zł. 50 ct. 
Usposobienie słabe. Dowozy zboża koleją 
kijowsko brzeską tak zeszczuplały, że całe 
transporty było można pomieścić w krytych 
magazynach. 4 Rossyi wysłane zboże było 
przeważnie przeznaczone dla poszczególnych 
stacyj kolei Karola-Ludwika; nie było prze- 
syłek do miejsc odleglejszych. Ta bierność 
w handlu zbożowym potrwa tu jeszcze — 
jak sądzą — przez jakiś czas, bo w Rossyi 
nie myślą o zniżeniu cen. Podwołoczyska: 
pszenica 190 Æ 9 zł. — ct. do 10 zł. 25 ct., 
żyto 180 8 5 zł. 50 ct, do 6 zł. 50 ct., 
jęczmień 158 Æ 5 zł. 20 ct. do 6 zł. — 
ct., owies 112 Æ 4 zł. — et. do 4 zł. 25 
ct. Usposobienie spokojne. Dowozy koleją 
Odesską słabe; brak kupców ; wywóz ustał; 
mniejsze transporty zakupiono dla młynów 
galicyjskich i na cele konsumcyi miejscowej. 

Z bydła rzeźnego wywiozła kolej 
lwowsko - czerniowiecka ogółem 1550 sztuk 
wołów, przeznaczonych do Oświęcima i 
Wiednia, a to: z Hliboki 43, z Czerniowiec 


327, z Chodorowa 52, z Borynicz 114, z! 


Bukaczowieć 164, z Łużan 261, z Mileszo- 
wiec 41, z Stanisławowa 75, z Jekan 75, 
z Sucząwy 48, z Halicza 50. z Sniatyna 237 
i ze Stanisławowa 128 sztuk. Trzy konie 
wywieziona ze Lwowa, a jednego konia z 
Brodów. Z trzody chlewnej wywie- 
ziono: z Podwołoczysk 1299, ze Lwowa 361, 
z Tarnopola 309, z Brodów 442, z Gródka 
113, z Mościsk 172, z Przemyśla 228 sztuk. 
W Podwałoczyskach oddano do przewozu do 
Wiednia 4660 sztuk owiec z Rossyi po- 
łudniowej. Na Kraków przewieziono do Ga- 
licyi w ostatnich 8 dniach 5800 centnarów 
węgla kamiennego. Na rachunek ko- 
lei Odesskiej odstawiono do Podwołoczysk 
węgiel z kopalni Louisengliick na Górnym 
Szląsku. 


mam CZ PALONO 


USTATNIA POCZTA. 


Z powodu urodzin Cesarza Jmci 
Austryackiego, królewicz pruski wraz 
z żoną przybyli odwiedzić Cesarzowę Au- 
stryacką w Steephill Castle. Cesarzowa słu- 
chała potem mszy w kościele katolickim 
w Ventnor. Po połudiiu królewicz pruski 
wraz z żoną był u królowej Wiktoryi po- 
czem wraz z ks. Walii wrócił do Sandown. 

Dzisiejsza Presse donosi: Jak się do- 


|wiadujemy, rząd przedłoży sejmom krajo- 


wym Galicyi, Bukowiny. Krainy i Istryi 
projekt uregulowania stosunków pomiędzy 
administracyą państwa a funduszami inde- 
mnizacyjnemi. W  wspomnionych krajach 
koronnych fundusze indemnizacyjne wykazu- 
ją stan bierny i od dawna potrzebują po: 
mocy ze skarbu państwa. Idzie tu o zała- 
twieuie sprawy już istniejącego długu zalicz- 
kowego i o stypulacye co do przyszłego 
subwencyonowania. Porozumienie w tej spra- 
wie odpowiedziałoby ponownie wyrażonemu 
życzeniu Rady państwa. 

W niedzielę odbędzie sięw Przemy- 
ślu walne zgromadzenie tamtejszych wybor- 
ców. Przed wyborcami stanie kandydat na 
posła sejmowego dr. Walery Waygart. 
Komitet przedwyborczy wzywa także innych 
kandydatów, którzy zamierzają ubiegać się 
o mandat poselski, ażeby na tem zgroma- 
dzeniu złożyli przed wyborcami wyznanie 
swojej wiary politycznej. 

Sejm Istryi został 19. bm otwarty, 
Zjawiło się tylko 15. deputowanych. 

Wyborcy departamentu Maine et 
Loire powołani zostali do wyboru deputa- 
wanego na dzień 13. wrześnie. 

Bazaine wystosował pismo do mini- 
stra spraw wewnętrznych, w którem zape- 
wnia ponownie, że nie miał żadnego wspól- 
nika i postanowił dla tego ujść z więzienia, 
iż poddany zostal przepisom obowiązującym 
dla więzień centralnych. Dalej mówi, że 
wyrok przeciw niemu był bezprawny, albo. 
wiem nie sądzili go równi mu. 

Na posiedzeniu komissyi nieustającej 
Zgromadzenia narodowego deputowani pra- 
wicy mają wnieść iuterpelacyę, jedną o 
uznanie republiki hiszpańskiej, drugą o are- 
sztowania w Marsylii. 

Depesza karlistowska z dnia 18. b. m. 
donosi, że dowódzca karlistów Dorrega- 
ray pobił jenerała Moriones i od- 
part go aż do Larraga. 

Daily News otrzymały następujący te- 
legram z N. Jorku: Dziennik Freeman ogłasza 
autentyczne , jak twierdzi, wyniki z kore- 
spondencyi między rządem madryckim a 
posłem hiszpańskim w Washingtonie, admi- 
rałem Polo. Według tej korespondencyi 
otrzymał Polo w kwietniu polecenie, aby 
wybadał rząd amerykański względem odstą- 
pienia przez Hiszpanię wyspy Portorico 
Niemcom. Nawzajem Niemcy przyrzekają 
pomoc swojej marynarki przeciw karlistom 
i staranie około zaciągnięcia w Londynie 
pożyczki hiszpańskiej. Polo odmówił swego 
udziału w tem pośrednictwie, i z tego po- 
wodu odwołanym został. (Do powyższego 
telegramu dodaje *Bióro koresp.* następu- 
jący dopisek: Otrzymujemy równocześnie 
z Berlina z kompetentnej strony doniesienie, 
że powyższa wiadomość jest bezząsadną 1 
puszczoną dla zrobienia wrażenia. *) f 

Depesza ze źródła Karlistowskie- 
go donosi, że Tristany zajął cytadelę w Ur- 
gel w prowincyi Lerida. 

W Czefeld obraduje obecniekongres 
ekonomiczny. W poniedziałek uchwalił kon- 
gres zalecić zakładanie kas dla zaopatrze= 
nia robotników w myśl przepisów ustawy 
państwowej. Zarazem oświadczył się kon- 
gres za najrozleglejszą swobodą w sprawie 
taryf kolejowych. 

Na ostatniem posiedzeniu kongres 0- 
świadczył się za ścieśnieniem emisyi bænk- 
notów przez wyższe opodatkowanie banków, 
za założeniem centralnego banku państwo- 
wego i usunięciem prywatnych banków Wy- 
dających noty. 


Na EA 
AŻ do zamknięcia dziennika nie otrzymaliSwy 
żadnych telegramow. 


Odpowiedz. redaktor: Władysław Łoziński, 


Przyjechali do Lwowa 
Dnia 20. Sierpnia 
Hotel Żorża : 


Pp. Kajetan Sufczyński, obyw., z Łuczyc, — 
Antoni Krep, kapit., z Tarnopola. 


Hotel Europejski. 

Pp. Mikołaj Kozma, Archimandryt, z Bessara- 
bii. — Kohlmar major, z Gródka. — Fryderyk Als, 
adw., z Rzeszowa. -- Jan Darogau obyw., z Rosyi. 
— Ferdynand Gutkowski, z Horysławia. — Romu- 
ald Morawski, z Tarnopola. 


Hotel Angielski: 
Pp. Konstanty hr. Dunin Borkowski, z Zyto- 
mierza, — Józef Sinterhoffer, radca z Winogrodu. 
— Roman Zaczyński, sędz. pow., z Bircza, 


Cennik lwowskiej Izby handl. i przem, 
Lwów, dnia 20. Sierpnia 1874. 
_płacą j żądają 


1. Akcye za antnkę. zł. |ct.] zł, jet. 
Kole! gal. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. | œ f 244|75 | 246/75. 
Kolei iwow.-czorn.-jas. po 200 zł. w. a. jä 144|— | 146|— 
Banku hip. gal. po 200 zł. . A 218|— 230|— 
S. Listy zast. xa 100 sł. s 
Tow. kred. gal. K-prent. w. A. « « « « „| 84/63 asjas 
Tow. kredyt. gal. 4-pre. w. a. . „ {Q | 7%5/—]| 75/50 
*-prent. listy zastawne nowe okresawe. sg 84/65 | 85/25 
Banxa hipotecezn. gal. E 3 . „ |E| 8865] 89/25 
Gal. zakładu kred. włościańskiego „ ief 95|-| —|— 
8. Obligi za 100 uł. K 
Indemnizacyjne gal. . . g . a 83/25 | 83|75 
Pożyczki krajowej z r. 1873 po 6 pr. wa. 66/50 | 87/25 
Losy. H 
Miasta Krakowa „ J5| 1- į 18/50 
Stanisławowa + . a „| Mj] 15/60 
5. Monety. » 
Dusat holenderski . s O slis} sjaa 
n Cesarski s 5l18 5l28 
Napoleond'or .  . a 8la5 |  ©|84 
pół imperyal rosnyjski 9|— 9l1a 
Rabel romsyjaki srebrny . 1/63 1169 
papierowy 1|52 1/53 


Talar pruski srebrny 
Jdrntkie bilety kasowe 
Irsbra . 


. 
. 161 
. 104|— I 105|— 


Kura giełdy wiedeńskiej, 


Dnia 18, Bi i 
ni Koe 1874, (Za 100 zł.) 
Rn Płag Państwa. płacę żądała 
żedno!ity dług państwa w banku. 45 OSK) 11.35 71.45 
” n w srebrze . . « « 14.50 74.70 


NN a EE 


Hotel Warszawski: 
P. Aleksander Gerard Esg, adw., z Londynu. 


Odjschali ze Lwowa. 
dnia 20. Sierpnia 


Pp. Stanisław hr. Krasicki, dbyw., do Stra- 
tyna. — August hr. Starzewski, do Stryja. — Ze- 
non Brzozowski, do Brodów. — Aleksander Nartaw, 
do Brodów. — Gustaw Boczkowski, do Krakowa. 


Spostrzeżenia moteorologioxne. 
z dnia 21. Sierpnia 1874. 

Barometr 738 62mm. Psychrometr suchy 16.00 
Psychrometr wilgotny 14:509U. Prężność pary 11:30 
mm. Wilgoć 84. Zachmurzenie 9. Wiatr NO8. 
Ozon 7. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin 18.4mm. 


płacę żądaja 


Losy z r. 1839 całe . 261.— 264.— 
a n 1839 plata częńć 243.— 2344,— 
n n 1858 po 250 zł. A-pro. . 98.— 98.50 
” n 1860 po 500 zł. 5-pre. . 107.— 107.25 
7 n 1860 po 100 zł. b-pro. « . . 110:— 110*50 
Pożyczka z r. 1864 (z premią) po 100 zł. . 133.50 134. — 
Renty Qomo po 44 lir. austr. Wa 25— =- 
3. Ohligacye indorun. 50/ za 100 sł. 
Czech . ° . 97.—  98,— 
Bukowiny . 82.— 23:25 
Galicygi «+ a 83.65 83.90 
Niższaj Auatryi 98.— 98.50 
Biodmiogrodu . 15.— 75.50 
Regilor 71.75 18.25 
a. Akcye. 
Benk anglo-austr. po 200 zł. wpłata 60 pra. 151,50 152,— 
jnst. kred. dla handiu po 1580 zł. . 239.50 239,75 
Niłszo-austr. tow. eskompt. po 500 zł. . 800.— 910.— 
sal. banku kraj. à 200 zł. wpłata 40 pro. = — —— 
Gal. banka hip. po 300 zł. wplata 50 pre. . |— —— 
Gal. banku handl. i przem. à 200 zł. wpł. 40 pro —— —— 
dal. zakł. kred. ziemsk. h 500 sł. . . « — —— 
Banku narodowego . . « « 975.— 976,— 
Kol. raddniest. à 200 zł. w Hrebr. . . — —— 
Austr. tow. żeglugi par. po 500 zł. m. k. 546.— 545, — 
Kol. Ces. Elżbiety po 200 zł. m. k, . . . 2301.— 2301,50 
Kol. Preszów-Tarn. (wgg. cząść) à 200 uł.w arobs —— —. 
Pół. kolej po 1000 zł. w. a. . . . « 1975.— 1985,— 
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. K. . . » 245,50 256,— 
Lwow.-czern. kol. po 800 zł. w. A. w drgbr. „ 144.50 145. — 


+ 819.— 31950 
14075 141.25 


*Tow. kol. żel. państ. po 809 zł. m. k. 
Połud. Kol. państw. po 200 mł. W., th . 
I. Kol. węg. gal. à 300 zł. w arebr. - 


Pociągi kolejowe: 


Przychodzą: 
na główny dworzec: z Krakowa: o 5. godz. 
57 min, rano, 9 godz. 45 m, w nocy i 10 g. 
50 m, z Czerniowiec: o 10. godz, 
13 min, w nocy, 4. godz. w nocy i 3. godz, 
5. min, po południu — z Podwołoczysk i Bro- 
dów: o 4. godz. 18 min, rano, 4. godz. 3 
min. po południu i 10. godz. 58 min, w nocy; 
ze Stryja: codziennie o 7. godz, 22 min, wie- 
czór, prócz tego w Poniedziałek, Środę i Piątek 


rano; 


o 8. godz. 45 min. rano. 
| 
4 Listy xast, losowane. (za 100 zł. 
Powaz. austr. zakł. krad. ziem. $-pro. w drbr, , 95.50 96.25 
Gul. zakł. kr. ziam. w Krak. loa. w 18 lat. 6-pro, 91.— 91.50 
Bog n « > a 386 „ 6-pro. 83.— 88.50 
a © pa G z 36 „ 5ipół 95.50  96,— 
Gai. Tow. krad. w. a. po 4 pro. . à 15— —— 
zj = r pa 5 pra. . 85.— —— 
Gal. banka hipot. po 6 pre.. |. 88.50  89— 
Gal. zakł. kred. włośc. po 6 pre. 96.50 T 
Bank. narod. po 6 pro. . a, à F + 9840 93,69 
Wag. tow. siom. po 6 1 pół pru. 4. 085,80] (8GEE5 
u n n (rente) po $ pro « 8575 86, 
5. Oblig. = prawom plerweneńsiweæ, (z8 100 zł.) 
Kol. Albrechta à 300 zł. š-pro. w. A. . 79.— 79.25 
Ko). nadnieztrzańska è 300 zł. $-pra. w. a. . 30.75 31, — 
Tow. kol. żal. Fresrów-Tarnów (węg. oząść) 
à 300 sł. k-pro. W art. 1 . . + 68— —— 
Kol. półn. po 400 zł. m. k. , . >. 9525  95'50 
a a D DUn b e o a 89.75 —— 
Xol, gal. Kar. Ludw. pa 306 zł. 5 pro. 106.— — 
n 5 « s Li. mioyi . è 103.— 10925 
O Ao o 5 ja a © « 103. —— 
Koi. Iwow.-uzern. jen. IV. emisył à 066 gł, 
$-gro. Es o > . . .« 80.25 80.50 
Wag. gil. kol. R 409 uż. B-pro. w gror. 13815 7925 
8. Losy. 
Inst. kred. dla handln po 106 zł. w. a. 158,50 159.50 
Ularego po 20 zł, m. k. « , . . 33.—  24,— 
— | Tow. żegi. par. na Dunaju po 100 ma. mm. KB. . 89.— 90.— 
Keglevicha po 10 zł. m. X. . a a « + 12.50 13.— 
Losy miasta Krakowa . A 5 . « 17.50 185 
Pożyczka miasta Budy po 80 si. w, 8. + 25.— 25,50 
Palfiago po 40 zł. m. k. ë D . . 25.- 26.— 
Fundaoya szpit. Arcyksięcia Radoif” 1350  14.— 
falta po 40 zł, m. K, . a . . 30.50 81.50 


Odchodzą: 
do Krakowa o 5. godz. 5. min. rano, 5. godz, 
5 min. wieczór i 11. godz. 28 min. w nocy; 
— do Czerniowiec: o 6. godz. 50 min. rano, 
11. godz. 48 min. wuocy i 12, godz 50 min, 
w południe; — do Polwołoczysk i Brodów: 
12. godz. w południe, 10. godz. w nocy i 6. 
godz. 7 min. rano, do Stryja codziennie o 7, 
godz. 22 m. rano, prócz tego we Wtorek, 
Czwartek i Niedzielę o 8. godz. 20 min, po połud, 
Z Podzamcza: 
odchodzą do Podwołoczysk i do Brodów: o 
11. g. 32 m. w nocy i 12, g. 26 m. wpołudn. 


St. Genoia po 40 zł. m. k. 


Poż. miaata Staniaławawa po 30 zł. w. a. 


Poż, Tryest. po 100 zł. m. k. 106.— 106.50 
WR RW o UŁOŚSŁOWICN: [b= NiE 
Wałdstełna po 39 zł. m. k. . . 20.75 9125 
Windiachgratza po 80 zł. ma. B. . « 19, — 19.50 
W skała. (ta B miesiąca ) 
Amsterdam za 100 zł. hol. . e ' ` 91.90 92— 
Augsburg za 190 zł. w p. n. » 91.50 91.65 
Bonin za 100 tal. „  . a e i mh CAN 
rankfart 100 zł. w. p. n. - 91.70 8 
Hamburg za 260 i8 . . s 63.55 Bob 
Londyn za 10 fi. mei, 109-55 109.75 
Paryż sa 100 fs, |. sir > 48.50 4355 
Kurs słola. 
Dukat ces. mer. = ała 
pał. wagi 5 ` 
Korona . . « ZS E pi 
30frankówka +» . . 8. 
_ | Rosyjski imparyał , r kE SA 
Talar związkowy +. ?  —— 
Srebra . - 1036) 103.75 
"elsgrafowany kurs wiedeński. 
Dnia 20. Sierpnia zł. |e. 
Jednolliży dług państwa w banknotach | 11 | 20 
5 A E w srobrzą 74 | su 
Losy z 1860 roka . . ` ' 107 | — 
Akcye banka wiedeńskiego . 973 | — 
m „ kredytowego 487 l 50 
Londyn 10 fantów sztarlingów . . 109 | 60 
Srebra. . . ` ` a . . . 103 | 40 
Napoleond'ot « . . 8 | 38 
Dukat . , = = 


MPW E M NA NA 


(2847) Erfenntni$e. 

Sm Namen Seiner Majeftät des Kaijers! 
Das Ë. É. Lanbeśgeriht in Wien als Preggertcht 
bat auf Antrag ber E. £. Staatõanwaltihaft 
erfannt, bag ber Jubalt des in der Nummer 
37 der żeitjchrijt „Sonn- und Fetertags-Cou- 
rier” vom 10. Augujt unter ber Rubrit „Kleine 
Chronif” und ber Bezeichnung „Photograph 
und Gräfin: vorkommenden Art.ters, das Ber- 
gehen nad $. 516 St. ©. begründe, und es 
wird auf Grund bes $. 493 St. P. D. das 
Berbot der Weiterverbreitung biejer Drudjepcift 
auśgejprochen. 

Wien, 12. Aluiguft 1874. 

Weittenhifer m. p. Thalinger m. p. 


: Das E f. Qanbesgeriht als Preggericht 
m Prag, bat auf Antrag der ÉE t. Staats- 
anwaltihaft in Folge des Wejchluges vom 4. 
Auguft 1874, Bahl 24211, zu Mecht erfannt: 

Der Jnbalt des Artifels mit der Muf- 
Jhrijt: „Ueber die Freilaffung Sfrejśovsty8" 
in der Beitfdrift ,Politit” Nr. 207 vom 30. 
„juli 1874, begründet ben Thathbeftand bes 
Bergehens gegen die Bffentliche Nuhe und Orb: 
iung naj $. 300 St. ©. und wird daher 
Unter gleichzeitiger Beftótigung der verfügten 
Sejchlagnabme auf Grund des $. 493 St. P. 
D. pie Weiterverbreitung diefer Drudjchrijt 
Verboten. 


i Das Ë f. Landesgericht als Prekgericht 
t Prag bat auf Antrag der É £. Staats- 
anwaltjchaft in Folge des Bejchlujjes vom 5. 
Auguft 1874, Bahl 24311, zu Redt erfannt : 
Der Inhalt des Leitartifels mit der Auf- 
Îdrift „Již opět — sucho není živel“ in ber 
Śeitjchrijt „Narodni Listy“ Nummero 207 
vom 31. Juli 1874, begründet den Thatbeftand 
des Verbrechens der Störung der öffentlichen 
Ruhe nah $. 65 a. Gt ©. und wird daher 
unter gleichzeitiger Beftätigung der verfügten 
Rejdlagnabme auf Grund ber $$. 489 und 
493 St. P. D. die Weiterverbreitung biefer 
Drudjchrift verboten 
(2848) 

Sn der Strajjadhe mider Abatbert Sele: 
ter, wegen Bergeheng gegen die Gittlihfeit nach 
§. 516 St. G. wurde mit Urtheil des Schwur: 
Gerichtshofes vom 6. Auguft b. X., B. 26768 
das Verbot der Weiterverbreitung der periodi- 
ihen Drudjchrijt „Das BVehmgeriht” ddto. 1. 
umi 1874, ohne Nummer, wegen des darin 
unter bet Leberjchuijt „Pifantes”, Langeweile” 
enthaltenen, bas Vergehen gegen bie Gittlich: 
feit nah $. 516 St ©. begriinbenden Arti- 
fels auśsgejpochen. 

Wien am II. Muguft 1874. 
(2836) Obwieszczenie. 

L. 10.658. C. k Sąd obwodowy jako 
handlowy w Przemyślu ogłasza niniejszem 
iż zarejestrowana w tutejszej księdze han- 
dlowej dla firm spółkowych, firma handlu 
suknami w Jarosławiu, Halporn & Palester 
na dniu 23 lipca 1874 wykreśloną została. 

Przemyśl dnia 5 sierpnia 1874. 

(2856 1—3) Kundmachung. 

© 4561. Bom t £. Bezirtsgerichte Biala 
wird biemit zur aligemeinen Stenntnig gebrachi 
dag gur Śereinbringung der dem Herrn Johann 


Schotek Jun. wiber Thomas Klimczak im 
Grunde 


Dctober I 


tung per. 100 fl. 6. W. f. NG. bie erefutive 
Feilbietpung der gegnerijchen auf 202 fl. 40. fr. 
abgejchakten Nealitatspólfte C. Nr. 72 famnt Zu- 
gehör in Straconka bewilligt wurde und fole 
gemäß ofbefretes vom z5. Funi 1824 Rr. 
2017 JGS. in zwei Terminen und gwar am 
7. September und 12. Oftober 1874 jebesmal 
um 10 Npr B. Mittgs hiergerichis im Bureau 
Rr. EL unter nahjtehenden Vicitationgbedin- 
gnijjen Statt finden wird. 
1. Den Nusrufspreiz bildet Der Shäşwerih 
der obigen Realitaetshülfte Nr. 172 in 
Straconka im Wetrage von 202 (l 
40 fr. 6 W. unter welhem jene Nea- 
litósnhóljte an ben Deiden erjten Termi- 
nen nicht Bintangegeben wird. 
. Dieje ealitatsyaljte wiro fanni Bu- 
gehör nach dem Grundbuche ohne Ge- 
wabuleijtung vertauft. 
Jeder Licitant bat vor der geilbiethung 
ein Badiunı bon 100g des Auśrujsprel: 
fes d.i. den Betrag per 20 fl. 24 fr. in 
baatem, in oejietreichijchen Staats — oder 
ihnen gejeglich gleichgejteliten öffentlihen 
Sdhuldverjdhretbungen zu erlegen. 
Der Shägungsact und Grundbuchsauszug, 
dann die Feilbiethungsbedingnifje fönnen 
bei bem É £. Begirfógerichte Biala und 
der Ausweis der Grundentlaftungsfhul- 
bigłeiten und Steuern beim É f. Steuer- 
amte in Biala eingefehen werden. 


Biala, am 2. Juni 1874. 
(2860. 1—3). 

©głoszenie konkursu. 

L 8355. Niniejszem ogłasza się kon- 
kurs na następujące posady nauczycielskie 
w c. k. realnem ośmioklasowem gimnazyum 
w Drohobyczu, które w skutek najwyższego 
postanowienia z d. 3 Sierpnia b. r. stało się 
gimnazyum państwowem, a mianowicie: 

a) na pięć posad nauczycieli filologii 
klasycznej, 

b) na jedną posadę nauczyciela ma- 
tematyki i fizyki. 

c) na jedną posadę nauczyciela rysun- 
ku odręcznego, 

Z każdą tych posad połączona jest 
w myśl ustaw z d. 15 Kwietnia 1873 i z d. 
9 Kwietnia 1870, roczna płaca 1000 zł. w. a. 
z odpowiednim dodatkiem aktywalnym, tu- 
dzież ewentualnie prawem do pobierania do- 
datków kwinkwenalnych. 

,. Przy obsadzeniu posad nauczycieli filo- 
logii będą mieli pierwszeństwo kandydaci 
z kwalifikacyją do nauczania filologii klasy 
cznej, w całem gimnazyum, ewentualnie kan- 
dydaci, którzy oprócz kwalifikacyi do nauki 
filologii klasycznej wykażą oraz kwalifikacyę 
do nauki jednego z języków krajowych, lub 
języka niemieckiego. 

Do otrzymania posady pod b). nieżbę- 
dna jest kwalifikacya nauczycielska z mate- 
matyki i fizyki na całe gimnazyum. 

Do otrzymania posady pod e), wymaga 
się kwalifikacyi określonej w przepisie egza- 
minacyjnym z dnia 20 października 1870. 

Ubiegający się o jedną z wyż wymie- 
nionych posad, mają wnieść swe potrzebne- 
mi dokumentami zaopatrzone podania do 


biergerichtlichen Bergleiches bito, 4. | Rady szkolnej krajowej wprost, lub jeżeli już 
872 Nr. 6132 zufommenden Forde- |34 W służbie publicznej, zą pośrednictwem 
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swej przełożonej władzy najdalej do 26 
Sierpnia r. b 
Z c. k, Rady szkolnej krajowej. 
Lwów dnia 8 Sierpnia 1874. 
(2861 1—3) Obwieszczenie. 

L. 31685. W celu zabezpieczenia wy- 
konania dwóch tam regulacyjnych i przeko- 
pani odsypiska na Dunajcu powyżej mostu 
kolejowego pod Bogumiłowicami w ogólnej 
cenie fiskalnej 41.589 zł. 39 ct. w. a odbę- 
dzie się w c. d. Starostwie [arnowskiem na 
dniu 3 września b. r. publiczna licytacja za 
pomocą ofert. 

Warnnki budowy można przeglądnąć 
w rzeczonem c. k. Starostwie, gdzie w po- 
wyższym terminie najdalej do godziny 12tej 
w południe wniesione być mają oferty zao- 
patrzone w 509 wadyum. 

Oferty oddane po terminie lub nie uło- 
żone w przepisany sposób nie będą uwzglę- 
dnione. 

Z c. k. Namiestnictwa. 

Lwów dnia 8. Sierpnia 1874. 

(2865 13) Edyk t. L. 7358. 

W dniu 28 Sierpnia 1874, 23 Września 
i w dniu £8 października 1874 każdą razą 
o godzinie 10 rano odbędzie się w tutejszym 
sądzie, przymusowa licytacyjna sprzedaż re- 
alności pod l. k. 6 w Brzegach Fedka Ka. 
tabanda własnej, na zaspokojenie pretensyi 
Jakóba Sandauera w kwocie 200 zł. 

Cena wywołania wynosi 1350 zł, wa- 
dyum 67 zł. 50 ct. resztę warunków licyta- 
cyjnych wolno w tutejszo sądowej registra- 
turze przejrzeć. 

Z c. k. Sądu powiatowego m. del, 

Sambor dnia 23 lipca 1874, 

(2866 1—3) Kdyk t 

L. 3852. C. k. Sąd powiatowy w Oświę- 
cimie podaje do powszechnej wiadomości, iż 
odbędzie się dozwolona rekwizycyą c. k Są- 
du obwodowego w Cieszynie, z d. 26 Czer- 
wca 1874 do L. 7677 w sprawie egzekucyj- 
nej Jędrzeja Zajasa przeciw Janowi Nawo- 
rycie o 50 zł. w. a. przymusowa sprzedaż 
realności włościańskiej dłużnika Jana Nawo- 
ryty własnej, 4 morgi gruntu ornego obejmu- 
jącej, w Grojcu położonej, w trzech termi- 
nach, a to: 28 Sierpnia, 25 Września i 29 
Października 1874, zawsze o godzinie 10 
z rana, na miejsu we wsi Grojcu z tem do- 
łożeniem, że realność powyższa przy pierw- 
szym i drugim terminie tylko wyżej lub za 
cenę szacunkową w kwocie 800 zł. ustano- 
wioną, zaś przy trzecim terminie licytacyj - 
nym, też i niżej ceny szacunkowej najwięcej 
ofiarującemu za gotówką zaraz zapłacić się 
mającą sprzedaną zostanie, a każdy chęć 
licytowania mający winien będzie przed 
rozpoczęciem licytacyi złożyć do rąk komisyi 
licytacyjnej wadium równające się 10%% war- 
tości szacunkowej. p 

Warunki licytacyjne 1 protokół oszaco- 
wania mogą być w tutejszo sądowej kance- 
laryi przejrzane w czasie godzin urzędowych. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Oświęcim dnia 18 Lipca 1874. 


(2811) Obwieszczenie. 
L. 11176;kar. ©. k. Sąd karny w Kra- 
kowie, jako sąd prasowy uznał, że treść 


artykułu zamieszczonego w 15 numerze „Wło- 
ścianin" z daty 1. Lipca 1874 wydanego pod 
napisem „Odpowiedź* na artykół przez Ma- 
cieja Szarka gospodarza z Brzegów i t. d. 
zawiera przedmiotową istotę występku z $, 
302 u. k. podbudzania do nieprzyjacielskich 
kroków, przeciw narodowościom, społeczeń - 
stwom religijnym, korporacyom i t. d. i dla 
tego zarządzoną przez tutejszą c. k. Proku- 
ratorję Państwa, za pośrednictwem c. k, 
Dyrekcyi Policyi w Krakowie konfiskatę na- 
kładu powyższego Numeru „Włościanina* 
w dniu i Lipca 1874 wydanego zatwierdził, 
oraz orzekł, że rozpowszechnianie tego arty- 
kułu w powyższym Numerze zawartego czą- 
sopisma „Włościanin* zostaje zakazanym. 

Co się niniejszem do powszechnej wia- 
domości podaje. 

C. k. Sąd krajowy karny. 

Kraków 7 Sierpnia 1874, 
(2884) Obwieszczenie. 

L. b7jpr. Dla trzeciej zwyczajnej ka- 
dencyi posiedzeń Sądów przysięgłych przy 
c. k. Sądzie krajowym we Lwowie, która się 
rozpocznie dnia 15 Października 1874 o 
godzinie 9 przeć południem, mianowało Pre- 
zydyum c. k. wyższego Sądu krajowego 
przewodniczącym Sądu przysięgłych nadrad- 
cę c. k. wyższego sądu krajowego Karola 
Uhle, a zastępcami przewodniczącego Sądów 
przysięgłych, radzców c. k. Sądu krajowogo 
Ferdynanda Switalskiego, Józefa J asińskiego, 
Jana Nikischa i Leona Budzynowskiego. 

Co się w myśl $. 301 p. k. do publi- 
cznej podaje wiadomości. 

Z c. k. Sądu krajowego w sprawach 


karnych. 
Lwów dnia 20 sierpnia 1874 
(2890 1—3) Edyk t, 


L 4197. C k. Sąd powiatowy w Lu- 
baczowie podaje niniejszym do publicznej 
wiadomości že celem zaspokojenia przez Her- 
sza Rissa przeciw llkowi Szutka wywalczo- 
naj kwoty 93 zł. 76 ct. w. a. zpn odbędzie 
się w gmachu c. k. Sądu powiatowego w 
Lubaczowie przymusowa sprzedaż realności 
pod 1 k, 39 w Dąbrowie położona w trzech 
terminach t. j. na 25 sierpnia 30 września i 
3 listopada 1874 każdą razą o godzinie 10 

| rano sprzedaną będzie realność ta na pier- 


|wszym i drugim terminie za lub wyżej ceny 


szacunkowej 60 zł. na trzecim terminie zaś 
poniżej takowej - - reszta warunków licytacyj- 
nych przejrzeć można w tutejszo sądowej re- 
gistraturze w zwykłych godzinach urzędo- 
wych. 
C. k. Sąd powiatowy, 
Lubaczów dnia 12 maja 1874, 
(2891 1—3) Ifonkuurs. 


L. 19.273. Posada ckspedyentą po- 
cztowego w Żółtańcach, powiat Żółkiew za 
kontraktem służbowym i kaucyą 200 zł do- 
tacya roczna 150 zł. ryczałt kancelaryjny 
40 zł., ryczałt 600 zł. w. a. za utrzymywa- 
nie codziennych jazd posłańczych do Ka- 
mionki strumiłowej, i na powrót. 

Podania z dokumentami zaopatrzone, 
należy wnieść w przeciągu czterech tygodni 
do Dyrekcyi poczt we Lwowie. 
| Lwów dnia 19 Sierpnia 1874, 


(2304 1-3) EBIEL. 

3. 3676. Von Seiten des Hali zer È Ë 
Begirtsgerichtes wird hiemit fundgemat, Dag 
zur Sereinbringung der dem Bittjteller kischel 
Goldschlag vom Moses Stark gebiiyrenden 
erfiegten Forderung pr. 90t fl BŁ W., dann 
der Grefutionstojten pr. 3 fl. 15 fr. ŚR, Xe. 
unb ber gegenwärtigen auf ś fl. 50 fr. öjt. W. 
gemäßigten Grefutionsfojten, die erefutive Feil- 
bietung ber bem Sculbner Moses Stark laut 
Grundbuches Dom. I. pag. 4 umo Dom. IL. 
pag. 706 Nr. II. haer. gehörigen, in Halicz 
sub ONr. 5 alt / 6 neu, gelegenen Nealitäts- 
Hälfte, wie auch der, laut Protofoll vom 29 
Juli 1873, Babl 4859 gepfanbeten Fahrniffe, 
nämlich eines Oberdetteś und 2 Polftern bewil: 
liget und zur Vornahme diefer Feilbietang bie 
Qizitation in 2 Terminen, und gwar am 3 Gep: 
tember 1874 und am 15. Oftober 1874 jedes 
Mal um 10 Uhr Bormittags unter nadhftehen- 
ben Bedingungen ausgefchrieben. 


1. Nis Ausrufspreis wird der gerichtlich erho: 
bene Schägungswerth von 875 fl. öjt. 28 
angenommen. 


Seder Kaufluftige Hat zu Handen der Li- 
zitations:Gommijfion ein Wadium von 10 
Procent im Betrage von 88 fE öjt. W. 
gu erlegen, welches bem Befbieter in den 
Kaufpreis eingerechnet, den Übrigen Lit: 
tanten, hingegen nach ber Lizitation rüd- 
geftelt werven wird. 


Der Befthieter ift verpflihtet den Kauf 
buling binnen 30 Tagen mit Ginrehnung 
des AUngelbes vom Tage der an ipn er 
folgten Buftelung des ben Zeilbietungsact 
genehmigenden  Wejcheldes an gerechnet, 
gerichtlich gu erlegen, worauf über feiu 
Anfuhen und auf feine Koften, ihm Das 
geridtlihe Cinantwortungsdefret ausgeftellt 
und berfelbe in den fifijhen Befih der er- 
ftandenen Nealitäts-Hülfte eingeführt, die 
auf berfelben haftenden Laften egtabulirt 
und auf ben Kaufihilling übertragen 
werden, 


Die erefutive Forderung des Fischel 
Goldschlag pr. 904 fl. öf. W. f N- 
wird dem Käufer nicht belafen. 

Sollte bie frógliche NRealitäts -Hälfte in 
ben fejigejegten zwei Terminen um ben 
Ausrufspreis nicht an Mann gebracht 
werden, fo wird jur Fefijtelnng der erleich= 
ternben Bedingungen eine Tagfahrt be- 
ftimmt, und fodann diefelbe am 3. Vizita: 
tionszTermine auch unter dem Shagungś: 
werthe um jeben Preis feilgeboten werden. 


Die Uebertragungógebiibr Hat der Käufer 

aus Gigenem zu entrichtcn. 

. Sollie der Bejtbieter den gegenwärtigen 
Bedingungen, in welchem immer Abfage 
nicht genau nadfomnien, fo wird biefe 
Mealitatshdlfte auf feine Gefahr und Ko- 
ften in einem einzigen Liżitationś:Te mine 
veróugert, unb das Angeld, fo wie der 
allenfalls erlegte Theil des Saufjchillingś 
gu Gunften ber Bypotefar:Glaubiger für 
verfallen erflärt werden. 

. Śinfiubtlih der auf der NRealitäts-Hälfte 

baftenben Qaften, Steuern und fonftigen 

Abgaben, werden die Kaufluftigen an das 

biejige Grundbuch unb das f. t. Steuer- 

amt in Stanislau gewiefen. 


Halicz, am 9. Juli 1874 


(2829 2—3) Odwolanie. 


L. 437. ©. k. Izba Notaryalua w Kra- 
kowie ogłoszony w gazetie urzędowej lwow- 
skiej w Nr. 284, 285 i 286 z roku 1873, 
edykt swój z dnia 8. Listopada 1573 L. 490 
dotyczący dewinkulacyi kaucyi przez c. k. 
Notaryusza Romana Goebla w Krakowie z za- 
stępcą swym Dr. Ludwikiem Madowiczem 
zapisanej, niniejszem odwołuje. 

C. k. Izba Notaryalna 

Kraków dnia 11. Sierpnia 1874, 


(1861 2—3) Edykt 


L. 27077. ©. k. Sąd powiatowy dele- 
gowany dla miasta Lwowa i tegoż przed- 
mieść w sprawach cywilnych czyni niaiej- 
szym edyktem wiadomo, że uchwałą z dma 
15. Września 1873 | 17242. zatwierdzoną 
uchwałą c. k. Sądu krajowego w sprawach 
cywilnych we Lwowie z dnia 31 Paździer. 
nika 1873 l. 55854. przeciw Adolfowi Letnik 
z powodu tegoż słabości umysłowej kuratela 
wprowadzoną została i dla niego kuratora 
w osobie p. Dr. Karola Grossa ustanowiono 


Lwów duia 23. Listopada 1873 


(2873 2—3) 

L. 5325. Ze strony c k. Starostwa w 
Birczy ogłasza się niniejszem, że imieniem 
funduszu religijnego w celu wydzierżawienia 
temporaliów plebanii w Nowem mieście a 
mianowicie przychodów z gruntów na rok 
interkalarny 1874/5 odbędzie się na dniu 28. 
sierpnia 1874 o 10. godzinie przed połu- 
dniem w c. k. Starostwie tutejszem publi- 
czna licytacya. 


Cena szacunkowa wynosi 566 zł. 60 ct, 
w. a. jako sume wywołania, od której licy- 


[oz] 


Obwieszczenie, 


tant przed rozpoczeciem licytacyi 100% jako 
wadyum złożyć obowiązany będzie. 

Wrazie nieosiągnienia skutku, odbędzie 
się druga licytacya na dniu 7. Września b.r. 
o 10. godzinia przed południem. 

Warurki licjtacyi wolno każdego czasu 
przejrzeć w c. k. Starostwie w godzinach 
urzędowych. 

Z c. k. Starostwa 


Bircza dnia 17. Sierpnia 1874. 
(2843 3 3) ©bwieszczemie. 

L. 6508. C. k. Sąd obwodowy w Prze- 
myślu podaje do powszechnej wiadomości iż 
w skutek rekwizycyi c k. Sądu krajowego 
Lwowskiego z 25 Kwietnia 1874 L 18994 
w sprawie egzekuczjnej Ryfki Flug przeciw 
Karolowi Pawlikowskiemu o 5638 zł. 29 ct. 
zpnł. c. k. Sąd obwodowy na zaspokojenie 
powyższej sumy z odsetkami 409 od 14 
Kwietnia 1866 przyznanemi kosztami sądo- 
wemi i egzekucyjnemi 9 zł. 80 ct i zł. 
57 ct 17 z}. 22 ct 7 zł 4 ct. 10 zł. 37 ct. 
i 10 zł. 26 ct. dozwala publiczny sprzedaż 
przymusową dóbr Rassolin Karola Pawlikow- 
skiego własnych w trzech terminach licyta- 
cyjnych dnia 17 Września 1874 dnia i5 
Paździor ika 1874 i dnia 12 Listopada 1874 
każdą razą o 10 godzinie rano odbyć się 
mających, psd następującemi warunkami: 

I Jako cenę wywołania ustanawia się 
wartość sydownie vznączona za dobra 
Rossolin w kwocie 7.308 zł. 19 ct. w. 
a. z tem iż powyższe dobru na pierw- 
szych dwóch terminach licytacyjnych 
za lub wyżej ceny wywołania na trze- 
cin Zaś ustanowić się mające termi- 
nie jednak także i niżej ceny szacun- 
kowej sprzedane będą. 

lI. 


Każdy chęć licytowania mający wiuien 
jest jako wadyum 50/g ceny wywołania 
w gotówce lub w książeczkach galicyj- 
skiej kasy oszczędności, lub w listach 
zastawnych galic. Towarzystwa kredy- 
towego ziemskiego, albo w obligacyach 
indemnizacyjnych, te dwoje ostatnie 
według kursu z dnia licytacyę poprze- 
dzającezo w Gazecie luwowskiej noto- 
wanego do rąk komisji licytacyjnej 
złożyć. 

III. Kupiciel obowięzanym będzie ofiarowa- 
ną cenę kupna w 15 części z wyra- 
chowaniem złożonego w gotówce w prze- 
ciągu dni 30 po prawomocności uch- 
wały potwiardzającej ze strony Sądu 
licytacyę do depozytu sądowego złożyć. 
Co do resztujących 2/3 części ceny ku- 
pna winien jest kupiciel takowe na 
kupionych dobrach tabularnych zabez 
pieczyć, i od nich ousotki 60 od dnia 
oddania mu fizycznego posiadania lub 
w razie niezgłoszenia się, o odebranie 
tego posiadania od dnia 30 po dorę- 
czonej ' uchwale protokół przedsięwzię- 
tej licytacyi załatwiającej liczyć się 
mające, w półrocznych ratach z dołu 
do depozytu tutejszego sądu, na rzecz 
hipotecznych wierzycieli składać zaś 
kapitał sam w przeciągu dni 30 po 
zapadłej tabeli płatniczej w miarę 
wystarczającego fuuduszu przekązanym 
wierzycielom zapłacić, 

Tym celem w formie tabularnej 
zeznać się mający dokument ma kupi- 
ciel własnym kosztem ną kupionych 
dobrach zaintąbulować, 1 w pierwopi- 
sie do Sądu złożyć. 

. Gdyby który z wierzycieli na cenie 
kupna umieszczony, wierzytelność swo- 
ją przy gruncie dobr pozostawić chciał 
woln» będzie kupicielowi przyznaną 
takiemu wierzycielowi ilość ceny kupna 
potrącić. 

Vi Gdy kupiciel 1/; część ceny kupna zło- 

ży, a resztujące 5 części zabezpieczy, 

wydany mu będzie dekret własnosci 

kupionych dóbr, i na jego żądanie i 

koszt w fizyczne posiadanie oddanem 

zostanie. 

Równocześnie będzie kupiciel za 
właściciela kupionych dóbr intabulowa 
ny, i wszystkie ciężary z wyjątkiem 
ciężarów gruntowych, które  kupiciel 
ponosić obowiązany, wykreślone i na ce 
nę kupna właściwych dóbr przeniesione 
zostaną. 

Podatki krajowe od duia oddania 
fizycznego posiadania kupicielowi tenże 
sam ponosić jest obowiązany. W razie 
gdyby knpiciel warunku III. lub IV 
niedopełnił, rozpisaną zostanie na żą- 
danie któregokolwiek wierzyciela, reli- 
cytacya kupionych dóbr na koszt inie- 
bezpieczeństwo kupivciela, ną którym 
dobra te za jakąkolwiek cenę sprzeda- 
ne zostaną, a kupiciel za wszelką szko- 
dę, nie tylko złożonym na rzecz wie- 
rzycieli przypadającym wadium, ale 
także całem swojem majątkiem odpo- 
wiedzialnym będzie. 

Należytość skarbową od przeniesienia 

i intabulowania własności sam kupiciel 
opla 6 powinien. 


IV. 


VII. 
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O tem uwiadamia c. k. Sąd ob- 
wodowy Ryfkę Fiug przez Dra Reicha. 

p. Karola Pawlikowskiego, c. k. Proku- 

ratoryę Skarbu imieniem wys Skarbu, 

zabszpieczonzch na tych dobrach wie- 
rzyoeli znanych z miejsca pobytu do 
rąk wlasnych, nieznanych zaś lub tych 
którzyby po dulu 24 marca 1874 pra- 
wo hipoteki uzyskali, lub którymby 
niniejsza uchwała z jakiejkolwiek przy: 
czyny w czas d ręczoną być nie mogła 
przez kuratora Dra Illasiewicza z sub- 
stytucyą Dra Smutnego i przez Ld;kt:. 

Przemyśl dnia 24 Czerwca 1874, 
(2838 3—3) Obbwieszezemie, 

L «7: © k. Sąd powiatowy w Dybro- 
wie podaje do publicznej wiadomości, iż 
wskutek rekwizycyi c, k. Sądu obwodowego 
w Taruowie z dnia 24. (Grudnia 1673 L. 
25091 odbędzie się w siedzibie tutejszego 
3ądu celem zaspokojenia sumy wekslowej 
3800 zł. w. a z pu prawomocnym nakazem 
płatniczym 4 dua 24. Marca 1570 L. 4784 
Markowi Blngerowi przyznauej dnia 31. sier- 
paia, 28. września i dnia 26. października 
1674. każdą razą o godzinie 9. rano, publi- 
czna sprzedaż gospodarstwa grantowego w 
Koziarówce pod nk. 7. położonego, do leżą, 
cej masy Jędrzeja r zloska należącego, va 2110 


dającego się ciała tabulurnego me stanowia- 
cego, o czem chęć kupua mających, z tym 
dodatkiem zawiadamia, iż to gospodarstwo 
na pierwszych dwóch terminach tylko za lub 
powyżej ceny szacunkowej, zaś na trzecim 
terminie takse poniżej ceny szacunkowej 
sprzedanem zostanie, dulej z» ceng wywo- 
ławczą ustanawia się cenę szacunkową w 
kwocie 2110 zł. w. a. że każden chęć licy- 
towania mający obowiązany jest jako wa 
dyum kwotę 210 zł. w. a. na ręce komisyi 
licytacyjuoj złożyć, iże chęć kupua mającym 
wolno jest resztę warunków licytacyjnych, 
tudzież akt opisowego zajęcia i oszacowania 
w tutejszosądowej registraturze przejrzeć, 
Dąbrowa, dnia 290. Marca 1574, 
(2852 3—8) BM dy kt. 
L. 43850 Ze strony c. k. Sadu powiat. 
w Ulinowie zawiadunua się p Seseryna hr. 
Uruskiego, że pod dniem 20. i.ipca 1874 
do 1. 4380 wniesła gmina Wulki Mazowiec- 
kiej przeciw nieisu, jakoteż przeciw p. To- 
maszowi Uhęcińskicuwu pozew prowizoryalngj 
o niepokojewy w posiadania wyspy zwanej 
„ua boduarach, w Wulce mazowieckiej po- 
tożonej, w skutek czego uchwałą z dnia dzi- 
siejszego do l. 4580 wyznaczowo termin do 
oględzm sądowych i rozprawy prowizoryalny 
w miejscu spornem ua dzień 31. Bier- 
puia 1874 o godz 3. po połudmu, a ponie- 
waż miejsce pobytu pierw pozwanego p. Se- 
weryna hr. Uruskiego nie jest wiadomem, 
mianuje się adwokata kraj, Dra. Męcińskiego 
z zastępstwem p. Autonicgo Furanowskiego 
zarządcy dóbr kuratorem na koszt i niebez: 
pieczeństwo tegoż, kuratorowi doręcza się 
powyż przytoczoną rezolucyę tego sądu za- 
wzywa się p. Beweryna hr, Uruskiego aby 
o miejscu pobytu owego zawiadomił tut. Sąd 
w razie przecawnym niepomyślne skutki san. 
sobie przypisze. 

Z c. k. Sądu powiatowego 
Uhnów, 30. Lipca 1874. 
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Doniesienia prywatne. 


WESA ZLZET AA AŻ ABA WBFT ZAGAD ko 
Uczeń | 
szkoły realnej lub gimnazyalnej znajdzie i 
umieszczenie wraz z wiktem. +8 

Bliższa wiadomość w handlu Karola 4 
| Klimowieza, Ulica Wałowa. 
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C. k. ugrzyw. 
Karola 


XXXXXXXXXXXX 


Września 1875 r. 
Ubiegających się o tę dostawę 
zaopatrzone w marki 50-centowe 


XXXXX 


zynach w Krakowie, Przemyślu i 


3X XXX 


kutupęcy te Yarga Wa MEU WES: 


zł oszacowanego, z 9, morgów gruntu skła- | 


Ogloszenie. 


Niniejszem rozpisuje się w drodze oferty dostawa 
olejów na czas od 1. Października b. r. aż do końca 


do 1. Września t.r. do Dyrekcyi ruchu kolei Karola Ludwika wnieśli, Ś 
Dotyczące warunki dostawy przejrzeć można w naszych maga- 0, 


Lwów, dnia 14. Sierpnia 1874. 
Dy 


| EBGOOO>OOC+ECOGOEGCH 
IQ (2881) HANDEL (1—3) 


| : m . e 
X Karola Klimowicza 
Yy poleca 


„ W okruchach 28 ct 
I wglowach 14 29.30 51 , 
hy w kostkach 1 6 32 ct. 

mączka 1 6 30 i 32 ct. 
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e 

T 

Ô lipowy w plastrach 1% 60 ct 


COO 6 >>> 


MIÓD stary w flaszkach po lał. 50 ct. 


Obwieszczenie. 

3-3) L. 3128, 
W celu wydzierżawienia nadanego 
gminic miejskiej w Tarnopolu prawa 
na potór opłaty kopytkowej tylko raz 
przy wjeździe do miasta pobieranej, 
na czas od 1 Stycznia do końca Gru- 
dnia 1875, odbędzie się w urzędzie 
gminnym Tarnopolskim na dniu 27. 
Sierpnia 1871, a w razie nieuzyskania 
pomyślnej ceny, dnia 10. Września 
187%: każdą razą o 3. godzinie po po- 
łudniu, publiczna rozprawa licytacyjna, 
bądź na pojedyńcze rogatki miejskie, 
bądź ryczałtowo na wszystkie 8 roga- 
tek miejskich. 


| 
Coena fiskalna za wszystkie 8 ro- 
gatek ustanawia się na sumę 12.367 


(283 5 


zł. 17 ct. od której 10% jako wa- 
diam chęć licytować mający przed roz- 
voczęciem licytacyi do rąk komisyi w 
gitówce złoży, które następnie w celu 
utworzenia kaucyi do wysokości dwu- 
miesięcznej tenuty dzierżawnej 
nicż w gotówce uzupelnić należy. 
Bliższe warunki licytacyjne mo- 
¿na w godzinach urzędowych w tutej- 
8z0-urzędowej registruturze przeglądnąć. 
Od zwierzchności gminnej 
Tarnopol dnia 8. Sierpnia 1874. 


rów- 


(2731 3--3) 


Ogłoszenie. 

Nr. 15204  Rozpisuje się licyta- 
cya przez oferty na dostawę w roku 
1874 Szpitalowi powszechnemu we 
Lwowie drzewa w sągach 7 stóp wy- 
sokich, a 6 stóp szerokich, których 
ilość oznacza się w przybliżeniu: 

Drzewa bukowego sągów 453 

» sosnowego ,„ 120 
„  brzozowego „ 120 

Drzewo ma być suche, zdrowe, 
w polanach trzystopowych, równych, 
tez sęków, i będzie dostawiane w ilo- 
ściach i w czasie przez Zarząd Szpi- 
tala oznaczanych i ustawiane w sągi 
raz wiązane. 

Nadto szpital potrzebuje masła do- 
brego centnarów 80. 

Oferty opieczętowane z dołą”ze- 
niem wadynm 5% od całej dostawy, 
składać należy na ręce Dyrekcyi Szpi- 
tala do dnia 8 Września 1874., które 
zaraz w dniu następnym będą otworzone. 

Objaśnienia na żądanie stron udzie- 
| lać będzie Zarząd szpitala bliższe zaś wa- 
"runki określone zostaną w kontrakcie, 


j: przy którym wymaganą będzie kaucya 


100%, od calej dostawy. 
Z Dyrekcyi szpitala powszechnego. 


| Lwów dnia 4. Sierpnia 1874, 
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kolej galie, 


p. 
X 


Ż 


zaprasza się aby dotyczące oferty, 
jakoteż w wadium 5°%we najdalej 


Lwowie. 
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rekcya ruchu. 
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